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Z bieżącej chwili.
Lwów 3 ozerwca.

Sejm węgierski zebrawszy się wczoraj, 
zawiesił na wniosek prezydenta ministrów p. 
Saella, swoje obrady na tydzień. Jes t więc 
nowy, sposobny czas do r o k o w a ń  u g o d o 
w y c h  r z ą d ó w  w ę g i e r s k i  ego i a u- 
s t r y a c k i e g o ,  które tym razem, zdaje się, 
doprowadzą do jakiegoń dodatniego rezultatu. 
Vatcrland, utrzym ująoy bliskie stosunki z m i
nistrem handlu br. Dipaulim i niemieckiem 
stronnictwem katolicko-ludowem, o kcórem 
nawet N. fr. Presse powiada, iź odgrywa nie
mała rolę w obecnem przesileniu, pisze w 
numerze dzisiejszym: „O ile nam wiadomo,
istnieją obecnie dwie kompromisowe formuł
ki ; może Szell przywiezie jeszcze trzecią. 
J e s t  p r a w i e  p e w n e  m, ź e  z n a l e z i o  
n o  s z c z ę ś l i w e  w y j ś c i e  i konflikt zosta 
nie bez wstrząśnienia zażegnany. Zasługę te 
go należy i tym razem przypisać nadzwyczaj
nej cierpliwości i mądrości monarchy11. Jeśli 
to zapewnienienie Vaterlandu się sprawdzi — 
priyznaó potrzeba, iź lepszego rozwikłania 
sytuacyi spodziewać się nie było można. Z 
ustąpienia hr. Thuna mogłoby się cieszyć 
tylko Słowo Polskie, N. fr. Presse i radykali 
niemieccy — zresztą, zdaje się, nikt, zacho
dziła bowiem poważna obawa, iź z ustąpie
niem hr. Thuna mogła była dotychczasowa 
kryzis, mająoa jedynie znaczenie przesilenia 
i zamętu parlamentarnego, przemienić się w 
kryzis istotnie państwową a więo wielce nie
bezpieczną.

Posłowie p o l s c y  i c z e s c y  n a  s e j m  
ś 1 ą z k i dali się unieść chwilowemu podra
żnieniu, jakie mogło słusznie wywołać w nich 
ogłosienie niemieokich postulatów oo do Śląz- 
ka. Na postulaty te odpowiedzieli tedy „de- 
klaraoyą" w której między innemi czytamy: 
„Żądania niemieokie są nietylko haniebną 
obrazą polskiej i czeskiej ludności naŚlązku, 
lecz także wyraźnym policzkiem dla całego 
polskiego i czeskiego narodu i niesłychanym 
atentatem  na prawny stan, stworzony przez 
istniejące prawodawst wo ' Y ~ zagwarantowany 
ustawą zasadniczą ; atentatem na państwową 
ideę naBzego państwa i na jego  dziejowe 
przeznaczenie i posłannictwo. Protestujemy 
tedy przeoiwko nim z oburzeniem w imieniu 
Większośoi ludności śląskiej, w imieniu istnie- 
jąoyoh ustaw i w imieniu przyrodzonych 
praw ludzkioh. Narodowy spokój na Slązku 
nie je s t od tej chwili inaczej możliwy, jak  
na podstawie zupełnie równego ptawa wszyst- 
kioh trzeoh narodowości w kraju mieszkają 
oyoh. Nieoh się lud nasz przygotuje do sta
nowczej obrony swych p raw ; nipoh wszędzie 
s&chowa godność i rozwagę i n;ech pacuje 
* znpełnem zaufaniem wspólnie z swymi po
słami". Obawiamy się ozy deklaraoyą tą  nie 
sa  wiele zaszczytu uczyniono niemieckim pro- 
gramowcom. Przecież w tej formie, jak  zre
dagowane zostały owe postulaty — na seryo 
przez nikogo traktowane być nie mogą — 
i prawdopodobnie sami autorowie ich na se
ryo nie brali.

Od spraw austryackich rzućmy na chwi
lę okiem dalej. W Rzymie obraduje k o n -  
o y l i u m  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  ł a- 
c i ń s k o  - a m e r y k a ń s k i e g o .  Ma się ono 
zająć reformą i doskonalszą organizaeyą Ko
ścioła w krajach, zamieszkałych przez po
tomków narodowości hiszpańskiej i portugal
skiej. Należy więc tutaj Meksyk, dalej repu
bliki Ameryki Środkowej, wreszcie republiki 
Ameryki Południowej. Katolików jest tam 
ogółem 27,268.000. Katolicyzm wprowadzili 
tam przed trzema z górą wiekami Hiszpanie 
i Portugalczycy; był on i je st tam potężną 
dźwignią cywilizacyjną; czerwonoskórcy, dzię
ki tylko przejęciu się zasadami religii kato
lickiej i dzięki wpływowi księży ze stanu 
dzikiego, wznieśli się na wyższy stopień cy
wilizacyjny.

W  obecnem koncylium bierze udział 58 
arcybiskupów i biskupów, czyli więcej niż 
połowa ogólnej liczby książąt Kościoła łaciń- 
sko-amerykańskiego. Jest to wspaniały dowód 
gorliwości, jeżeli zważymy, źe podróż z Ame
ryki Południowej do Europy trw a znacznie 
dłużej, niż z Północnej, nie je st ani tak  re
gularną, ani tak wygodną, ponieważ z przy
czyny mniejszej liczby podróżnych kompanie 
przewozowe nie mogą urządzać tak wspania
łych parowców, jak  kompanie północno-ame- 
rykańskie, ham burska, bremeńska, francuskie 
z Hawru. Prezydentem koncylium wybrali 
biskupi ks. arcybiskupa Casanovę z Santjago 
di Chile. Słusznie księdzu arcybiskupowi na
leżał ów wybór. Jak Chile przoduje inteli- 
gencyą i pracą republikom hiszpańsko-ame- 
rykańskim, tak miasto jest pierwszem z miast 
tamtejszych co do rozwoju, ładu i wyrobie
nia. Ludność wzrasta szybko. W 1885 roku 
wynosiła 189.392 głów, w 1895 roku doszła 
już do 336.447 głów. W spaniała katedra, zbu
dowana w 1750 roku, słynie w całej Amery
ce Południowej. Obok niej stoi pałao arcybi
skupi. Obie te budowle tworzą zachodni bok 
głównego placu miejskiego, Płaza de la In 
dependenci*. Prócz tego je st jeszcze 20 ko- 
śoiołów: z tych kilka słynie jako ouda archi
tektury. Uniwersytet istnieje od 1743 roku ; 
ma obecnie przeszło 1 000 studentów. Semi- 
naryum duchowne arcybiskupie stoi bardzo 
wysoko. Ze wszystkich szkół prywatnych je st 
najwyżej cenionym instytut wychowawczy 
OO. Jezuitów i t. zw. „Padres franceses“. 
W przyszłości arcybiskup z Santjago ma po 
dobno otrzymać tytuł metropolity.

S p ra w a  polska.
Lwów d. 3 czerwca.

W ostatnim numerze paryskiej La Li-, 
bre Porolc zamieszcza p. Edward Drumont 
artykuł wstępny o konferencyi pokojowej w 
Hadze, przyczem porusza sprawę Polski i 
mówi o wydanym w Londynie manifeście 
„Polska a międzynarodowa konfereneya w 
Hadze". Ze względu na sympatyczny ton 
dla nas, z jakim  obecnie trudno się już  spot

kać w prasie francuskiej, powtarzamy w 
streszczeniu wywody p. Drumonta.

Między 96 reprezentatami 26 państw, 
zebranych na konferencyi w Hadze — pisze 
p. Drumont — nie ma zapewne ani jednego, 
któryby był przekonany, że międzynarodowy 
ten zjazd dyplomSfyczny sprowadzi na u tru
dzoną ludzkość błogosławieństwa złotego 
wieku. Kilku wierzy szczerze, źe coś niecoś 
będzie można zrobić dla ludzkości, przewa
żna atoli większ^jć do końca obrad nie zdo
ła się wybió ze skorupy uroczystej sztywno
ści i dyplomatycznej pogardy tłumów, w 
którą urzędowe swe piersi zakuli od począt
ku swej karyery.

I w takiem to zgromadzeniu dygnitarzy, 
zadowolonych z wielkiej roli, jaką grają w 
oczach lndzkości, zjawia się nieproszony świ
stek drukowany — krąży z rąk do rąk i 
wywołuje grymas niezadowolenia na dyplo
matycznych fizyognomiach. A przecież oczy 
żadnego z rozgniewanych panów nie mogą 
tak rychło odzyskać spokojnego blasku, sko
ro spostrzegły ty tu ł świstka : „Polska a konfe
reneya międzynarodowa w Hadze “.

Polska ? czegóż ona chce ? cóż to za na
trętne zjawisko? niepokoi kongres przypo
mnieniem jakichś nieprzedawnionych praw, 
jakie ma każdy naród do życia? Przecież 
prawo do życia mają tylko ci co żyją a nie 
u m arli...

Nieszczęsna Polsko, słuszne twe skargi 
bardzo uroczyści i bardzo gęsto udekorowani 
panowie rzucą do kosza, mimo źe każde zdanie, 
gdy przemawiają, zaczynają od słów : prawa 
ludzkie. Zanosząo swe żale przed konferen- 
cyę grasz, Polsko, rolę dawno zapomnianego 
krewnego, którego nawet uznano za umarłe
go, & który się nagle zjawia i domaga swo
je j części dziedzictwa. Zjawienie się twoje 
jest nietylko nie w porę ale nawet pewnego 
rodzaju obelgą: mąci błogi spokój królów i 
narodów, a w dodatku palcem pokazuje na 
hipokryzyę tych, którzy chcą ugruntować 
pokój ziemi na równości praw narodowych 
przed sądem świat)*, ale pod warunkiem, że 
nio nikt nie cAłda w tego, co porwał... Czyżby 
Polacy pomimo stu lat męczeństwa i boha
terskiej walki wierzyli ciągle, że narody ma
ją  sumienie?

I czegóż się spodziewają w czasach, kie
dy ju ż  nie prawo przed siłą, ale nawet pie
niądz idzie i przed prawem i przed siłą ?

Przez długie czasy wszystko co polskie 
było modne we Francyi, bo Polacy to naród 
wielki, dzielny, inteligentny i rycerski jak  
Franouzi — ale dziś sympatya ta już  zginę
ła. Od pogromu sedańskiego Francya prze 
stała być dumną z roli obrońcy ludów.

I  to smutna rzecz — bo przecie te same 
skargi na barbarzyństwo zwycięzców, jakie 
w piśmie „polska a konfereneya międzynaro
dowa w Hadze" zamieścili Polacy, te same 
słychać z Alzacyi i Lotaryngii z ust fran
cuskich. Cóż to za straszny ból przeżyć wła
sną chwałę i prawie własne życie — bo jak  
słusznie mówi Guizot „czas nie pociesza, ozas 
tylko osłabia pamięć...“
■ ■ ■ ■ U H  I W H B H H

Uczczenie zasług.
Lwów 3 ozerwca. 

Infułat lwowskiej kapituły metropolital
nej r. i. ks. dr. Feliks Zabłocki zrezygnowął 
z urzędu wiceprezesa rady powiatowej lwow
skiej z powodu nadwątlonego stanu zdrowia, 
po długoletniej i dla powiatu istotnie bardzo 
pożytecznej pracy na rem stanowisku obywa- 
t3lskiem. I chociaż ks. Zibłocki pozostaje nadal 
w wydziale powiatowym, przyjąwszy mandat 
członka wydziału po p. L. Baczewskim, wy
branym w jego miejsce zastępcą prezesa, lecz 
członkowie rady powiatowej pragnęli pomimo 
to złożyć jakiś dowód uznania jego dotych
czasowych zasług. Była mowa o bankietach, 
albumach pamiątkowych itp. Ks. Zabłocki 
prosił jednak stanowczo, aby tego wszystkie
go zaniechano. Wówczas postanowiono pienią
dze, które wydać wypadało na koszta projek
towanych owacyj, użyć j .ko stałego funduszu 
na jakiś cel publicznej użyteczności.

A ponieważ inne rady powiatowe może 
zechcą wziąć także pod rozwagę ów c e l  
p r a k t y c z n y ,  na który rada powiatowa 
lwowska zwróciła uwagę przy tej sposobności, 
dlatego powtarzamy jej brzmienie. Uchwała 
rady powiatowej lwowskiej zapadła w tym 
przedmiocie opiewa jak następuje:

„Rada powiatowa lwowska, pragnąc 
trwale uczcić zasługi JW . ks. dr. Feliksa Za
błockiego, powiatowi lwowskiemu od la t dwu
dziestu na stanowisku członka wydziału po
wiatowego i zastępcy prezesa świadczone — 

„z drugiej zaś strony, uznając za rzecz 
pożądaną i potrzebną obmyśleć jakiś środek 
zachęty dla pisarzy gminnych do należytego 
wykonywania ich obowiązków, co niewątpli
wie dla dobra tychże gmin ma niepoślednie 
znaczenie --

„postanawia utworzyć fundusz pam iąt
kowy imienia ks. Feliksa Zabłookiego dla wy
nagradzania wzorowych pisarzy gminnych w 
powiecie lwowskim

„Fundusz ten powstać ma ze składek 
dobrowolnych w powiecie zebranych i będzie 
pozostawał pod zarządem wydziału powia
towego.

„Z odsetek kapitału, jak i się zbierze, bę
dą udzielane nagrody honorowe, co najmniej 
po 50 koron, takim pisarzom, czyli sekreta
rzom gminnym w gminach powiatu lwow
skiego, którzy gorliwością w służbie, rzetel
nością i prawdziwie pożytecznem wykonywa
niem obowiązków przyczyniają się do podnie
sienia godności swojego stanu i mogą być po
stawieni jako wzór innym do naśladowania. 
Przytem wyraźnie się zaznacza iż nagrody 
owe nie m ają mieć znaczen a zapomogi i bę
dą udzielane bez względu na zamożność lub 
ubóstwo ubiegających się, j a k o  p u b l i c z n e  
o d z n a c z e n i e  z a  w z o r o w e  w y k o n y 
w a n i e  o b o w i ą z k ó w .

„Równocześnie z nagrodą otrzyma też 
każdy z odznaczonych pisarzy dekret, stwier
dzający powód przyznania odznaczenia.

„Pisarz odznaczony nie je s t wykluezo* 
nym od ponownego ubiegania się o n a 
grodę.

„Jak długo pozostaje przy życiu ks. dr. 
Feliks Zabłocki prawo rozdawnictwa nagród 
przysłutać ma jem u osobiście.

„Na początek składki na utworzenie ka 
pitału zafcłidowego rada pow. z funduszów 
powiatowych przeznacza 400 koron i poleca 
wydziałowi powiatowemu, aby zwrócił się do 
gmin i obszarów dworskich z wezwaniem, 
ażeby według uznania własnego i swojej 
możności przyczynić się zechciały do pomno
żenia kapitału zakładowego jednorazowemi 
datkami dobrowoinemi.

„Jeżeliby zaś reprezentacye powiatowe 
kiędykolwiek miały przestać istnieć, rozpo
rządzi rada- powiatowa zapasami funduszu 
pamiąkowego ks. Feliksa Zabłockiego na j a 
kiś cel publicznej użyteczności dla dobra 
ludności powiatu lwowskiego, lecz nie inaczej, 
jak  tylko w sposób utrwalający imię ks. F e 
liksa Zabłockiego. “
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Lwów d. 3 czerwca.
Dzień 25 maja, w którym nowy, drugi 

gabinet Pelloux przedstawił się parlamentowi 
włoskiemu, stanie się może dniem zwrotu w 
dziejach parlamentaryzmu, nietylko włoskie
go, i może nareszcie się pocznie naprawa 
„Włoch Zjednoczonych". Od dnia 25 m aja 
była włoska izba posłów przez trzy dni wi
downią tumultów, jakie się tylko w r. 1896 
wydarzały. Telegraf przemilczał zresztą naj
większe skandale, a o rdzennym ich powo
dzie woale nie mówił.

Poprostu, doktrynerski formalizm parla
mentarny, który, jak  najliberalniejsze pisma 
przyznają, zatruwał całe życie polityczne 
Włoch, wydając zam iast czynów — frazesy, 
wypowiedział walkę rozpaczy nowszemu, 
praktyczniejszemu prądowi, który chętnieby 
skwitował z forrttmłistycznftgo krem u "„prero
gatyw parlamentarnych", byle się tylko raz 
przecie udało wytworzyć rząd stały, któryby 
uchował kraj od ciągłych przesileń gabineto
wych. Sprawa oparła się o ministra prezy
denta, jenerała Pelloux. który wyszedł był z 
koalicyi frakcyj lewicy, a następnie, gdy wy
buchło znowu przesilenie ministeryalne, przy- 
łąozył się do kierunku nowszego i popełnił 
niesłychaną w oczach doktrynerów zbrodnię, 
mianowicie spróbował załatwić przesilenie 
poza parlamentem, a nawet zaniedbał dora
dzić królowi, aby, jak  to zawsze bywało, 
w ypytał prezydentów senatu i izby posłów 
co do przesilenia

No, i stała się rzecz, w oczach ultrapar- 
lamentarzystów najpotworniejsza. Pelloux do- 
kazał swego, iż utworzył się gabinet prawi
cy od roku 1876 pierwszy we Włoszech.

Ten fakt wzburzył lewicę.
Zbliżał się 25 maja, termin ponownego 

zebrania parlamentu, odroczonego na ozas
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Jakobina ¥anesse.
P o - w l e ś ć  

WIKTORA CHERBULIEZ

(Ciąg dalszy.)

Otrzymała ona po ciotoe swej wszystkie 
klejnoty familijne, wogóle bardzo piękne, a 
między innemi wspaniałą kameę starożytną. 
Ofiarowała mi ją , w zamian za co dałam jej 
moje koronki, z zapewnieniem, źe nie miałam 
ich na sobie ani razu.

— Szkoda — odrzekła tonem uprzejmej 
królowej — miałyby dla mnie więcej war- 
tośoi.

Uważam to za dobrą wróżbę rozpoczy
nającego się roku1*.

17 stycznia.
Dzień dzisiejszy był dla mnie bardzo 

przyj emy.
Naprzód siostra Agnieszka powiedziała 

mi kilka słów, które odrazu trafiły do mego 
seroa. Pralnia nasza wymaga zupełnej prze

róbki, a i posadzkę w kaplicy koniecznie na
leży odnowić.

Odrzekłam siostrze Agnieszce, źe ponie
waż budżet już ułożony, więc jeden z tych 
wydatków zmuszoną jestem  odłożyć do roku 
następnego; nie wiem tylko co pilniejsze. A 
ona na to bez nam ysłu:

—- Więc należy naprzód restaurować 
pralnię. Nie można krzywdzić ubogich dla 
Pana B('ga; nie sprawiłoby mu to przyjemno
ści, a o ile go znam, to mogę pani ręczyć, że 
poczeka chętnie.

Przekonałam się żs mamy jednakowe 
pojęcie o Istocie Najwyższej.

W godzinę później zaprowadziłam Jakó- 
binę na staw, od tygodnia w całości pokryty 
lodem Powiedziała mi, że się ślizga, lecz 
woale nie mieniła się być artystką w tej 
sztuce.

Otulona futrem siedziałam na ławce i 
zapomniawszy o wszystkiem, rozkoszowałam 
się widokiem Jakóbiny, która oddaliwszy się 
odemnie ja k  strzała, pędziła pod wiatr z gło
wą podniesioną, w postawie zwycięzcy, za
trzym ywała się nagle, robiła podwójne pirue- 
ty, opisywała koła, ósemki, floresy i — oo 
najwięcej przejmowało mnie — szukała mnie 
niekiedy oczyma, a gdy zbliżała się do mnie, 
spoglądała wzrokiem, w którym wyraźnie do
strzegałam zadowolenie z życia.

Liozne grono zebranych, między który

mi sporo było osób przybyłych z Paryża, 
obserwowało ją , podziwiało i patrzyło tylko 
na nią.

— Kto to je st?  — słyszałam zapytania 
i serce moje napełn ało się dumą, jak  gdy
bym to ja  ją  wynalazła.

Rozmawiałam z panią Potier, zobowią
zaną mi bardzo za znalezienie dla je j syna 
posady stróża polnego, gdy w tem bogini 
moja, ciągnąc małe saneczki, podjechała do 
mnie.

— Niech pani siada — rzekła — będę 
pchała z ty łu ; zabawi mnie to.

— Nie wątpię — odrzekłam. — Ale czy 
ja  się zabawię?

Zarzucam je j charakter podejrzliwy, a 
w tej chwili sama byłam niedowierzającą: 
przypisywałam je j złe zamiary.

Opierałam się czas jakiś, lecz wstyd mi 
było tchórzostwa -- więc zrezygnowana, ulo
kowałam się w saneczkach.

— Tylko niech pani mi je j nie rozbi
je !  — zawołała paui Potier. — Byłoby nie
szczęście.

— B a ! — odrzekła — z niej nawet ka
wałki byłyby dobre.

Zdałam się na los, najmocniej przeko
nana, że nadchodzi ostatnia moja godzina, że 
wkrótce zniknę w przepaści...

W środku stawu było miejsce, pokryte

bardzo cienkim lodem, starannie omijane przez 
ślizgających się.

Przewidziałam, źe skieruje mnie na to 
miejsce.

Zamknęłam oczy i gdy je  otworzyłam, 
byłyśmy o dwa kroki za punktem niebez
piecznym.

Nie mogłam powstrzymać się od lekkie
go okrzyku przerażenia i zacisnęłam paznog- 
cie w poręcze saneczek

Jakóbina zadowolona zwróciła w bok i 
wysadziła mnie na brzeg całą i zdrową.

W skrzyni brefeu, którym przyjechałyśmy, 
przywiozłyśmy z sobą kosz z prowizyą, skła
dany stolik i stołki.

Kazałam podać śniadanie.
Często jak prawdziwa włościanka mie

wam apetyt wilczy, zwłaszcza po jakiejś ro
bocie, co mi się zdarza nie często.

Gdym spostrzegła na moim talerzu spory 
kawałek pasztetu z bażantów, doznałam wra 
żenią tak miłego, że zawołałam z zadowo
leniem :

— Należy jednak przyznać, że w życiu 
bywają chwile przyjemne!

Jakóbina parsknęła śmiechem i zapewne 
pomyślała:

— Ostatecznie zważywszy wszystko, mu
si to byó kobieta bardzo pospolita:

— A głośno rzekła:
— Co za zapał dla kawałka pasztetu 1

Ma słuszność, jestem kobietą bardzo po
spolitą. Jednak gdyby znała mnie lepiej wie
działaby, że4 moje przyjemności gastronomi
czne są więcej złożone, niż jej się zdaje — 
ż e  składają się one z pierwiastków, jak po- 
ohlebiam sobie, uszlachetniający oh je nieco. 
Zdarza mi się doświadczać wrażeń przyjem
nych i żywych, lecz wywołujących inne, zlą- 
ozone z uczuciami i myślami bardzo na pozór 
rozpaoziiwemi. Wszystko się mięsza, plącze 
z sobą, stapia — i w  rezultacie wywołuje ro - 
skosz, pod wpływem której z całą wiarą wy
znaję, że życie jest rzeczą dobrą.

Spoglądając na talerz myślałam o przy
jemności, jakiej doznawałam na widok ślizga
jącej się Jakóbiny i słuchając słów zachwytu 
nad nią, o zwracanym na mnie jej wzroku, 
wyrażającym, iż nie jestem jej zupełnie obo
jętną — o przymusie, jaki zadałam sobie sia
dając do saneczek — o przepaści, w którą nie 
wpadłam — o troskliwości, jaką bogini oka
zała względem mojej sooby — i w dodatku 
przypomniałam sobie, że tego rana przebudzi
wszy się, otrzymałam od wielkiego kompozy
tora bilecik, zawierający słowa następujące:

(C. d. n.)

Parasolki angielskie, Paski i Rękawiczki e .  m a c h a y s k i
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przesilenia. „Ależ ten gabinet trzy  dni się nie 
utrzym a !* — wolała lewica, pewna zwy
cięstwa. Pelloui czekał spokojnie — prawicy 
i centrum był pewny, a nadto mógł liczyć 
na 100 do 160 posłów, którzy trzym ają z ka
żdym gabinetem, zwłaszcza jeśli gabinet za
grozi rozwiązaniem parlam entu. Ale opozy- 
oya, bez karności i bez programu wspólnego, 
złożona z socyalistow republikanów, postę
powców, lewiozaków umiarkowanych i lewi- 
ozaków z grupy Orispiego, tryumfowała my- 
iląc wywrócić gabinet znienacka.

Opozycya namówiła prezydenta Zanar- 
dellego, aby z powodu ukrócenia prerogatyw 
prezydenta parlam entu przy załatwianiu prze
silenia—złożył na pierwszem posiedzeniu go
dność prezydenta — a opozycya domagać się 
będzie bezwłooznego jeszcze na tern posie
dzeniu wyboru nowego prezydenta.

Pelloux zręcznie odbił tę fintę—i po od- 
ozytaniu rezygnaoyi Zanardellego, prosił izby, 
aby je j nie przyjęła. Ale i Zanardelli nie w 
ciemię bity podczas przerwy napisał drugą 
rezygnacyę, w której ju ż  otwarcie wystąpił 
jako oskarżyciel gabinetu, oświadczając: „Zre
zygnowałem, ponieważ przy załatwieniu prze
silenia naruszono prerogatywy izby".

Ale Zanardelli zawiódł się, jeżeli sądził, 
że zwycięży. Pelloux bowiem podniósł się na
tychm iast i zażądał, aby wybór prezydenta 
(z piątku) do wtorku odłożono. Nawet nie- 
bardzo chętni gabinetowi deputowani głoso
wali za tym  wnioskiem, oburzeni matactwa
mi lewicy, i wniosek Pellouz utrzym ał się 
199 głosami przeciw 118. Juśoió nie było to 
zwyoięstwo właściwe, ale zawsze jako mani- 
festacya cenne.

Wszelako i dalej wiodło się jenerałowi 
Pellouz. Nie wygłosił on żadnego programu 
rządowego, wiedząc, że opozycya postanowiła 
w toku rozpraw programowych obstrukoyę, 
aby odroczyć obrady nad „ustawami wywro- 
towemi", których celem jest, zapobiedz tego 
rodzaju niepokojom, jakie właśnie rok temu 
wybuchły. Dlatego zażądał Pellouz, aby obra
dom nad temi ustawam i dano pierwszeństwo 
przed rozprawą budżetową — ozem sobie zje 
dnał wszystkich przedstawicieli klas zamo
żnych. Powtóre zażądał Pellouz odłożenia 
wszelkich interpelaoyjjoo do Chin, składając 
w tej sprawie oświadczenie wielce uprzejme 
i dla izby pochlebne oo do nabycia z toki 
Sanmun.

Zachmurzyła się wielce opozycya i na
zajutrz 26 m aja wybuchła nowa burza. Re
publikanin Colojanni uderzył na mieszanie 
się korony do ostatniej kryzys i chłostał po
litykę „afrykańską1*, podnosząc że to król je s t 
je j autorem. Był to wielki błąd taktyczny — 
dało to bowiem staremu zapomi anemu Cri- 
spiemu asum pt do wielki) .j mowy, w której 
znowu mógł na wierzch wypłynąć, zrehabili
tować się u większości i znowu wobec naro
du odegrać rolę najznakomitszego męża sta
nu włoskiego. Na to nie mogli ju ż  w ytrzy
mać sooyaliści. F erri obrzucił starca najgrub- 
szemi obelgami, który uniósłszy równie się 
podobnież mu odpłaoił. Zrywano się do bitki, 
powstał łomot i wycie w sali i na trybunaoh; 
trybuny musiano opróżnić i posiedzenie za
wiesić.

Po półgodzinnej przerwie powstał śród 
uroczystego milczenia Izby Crispi, dowodząc, 
że katastrofie w Abisynii zawinił nie jego ga
binet, ale tylko jeden jenerał Baratieri, na 
oo ofiarował się złożyć dowody. Następnie, 
przemawiał F erri i ten jenerałów w czambuł 
przezwawszy tchórzami, wyrazu tego cofnąć 
nie choiał Poskoozyli do niego deputowani, 
których krewni, piastnjąoy wysokie posady 
wojskowe, polegli w Abisynii. Zachodziła o- 
bawa rozpoczęcia się bójki, więo posiedzenie 
zamknięto.

Pellotuc nie mógł otrzymać większej 
przysługi nad tę, jaką  mu Ferri wyrządził. 
„Naruszył a rm ię!“ — wołali umiarkowani, i 
każdy, kto nie choiał, aby go zaliczono do 
wrogów monarchii, miał sobie za obowiązek 
honoru popierać gabinet. Skutek okazał się 
zaraz d. 27 maja. Gdy na początku posiedze
nia powstał Pellouz, ubolewając nad ohydne- 
mi napaściami na armię, ten „najdroższy 
skarb narodu" setki głosów wołały „Niech 
żyje armia 1“ — a gdy skrajna lewica szy
derczym śmiechem zaprotestowała, powstał 
znowu tum ult, potworzyły się znowu grupy 
gotowe do bitki, trybuny opróżniono i posie
dzenie przerwano.

W dalszym ciągu posiedzenia Pellouz 
nawet nie zażądał wotum zaufania, a Izba 
przyjęła jego oba w nioski: aby interpelacye 
nad sprawą chińską odłożono, a obrady nad 
ustawami wywrotowemi we czwartek 1 czerw
ca rozpoczęto. Pisano wówczas, że jeśli jak i 
kandydat m inisteryalny wybrany zostanie 
prezydentem Izby, to żywot nowego gabinetu 
Pellouz będzie na długo zapewniony. Jakoż 
był kłopot z tym  kandydatem, ale d. 30 z. m 
na pół godziny przed posiedzeniem Izby wy
szukano Chinaglią, który też 223 głosami zo
stał prezydentem Izby w ybrany; na Zanar- 
’ llego padło 193 głosów, 16 kartek było pró
żnych. Przebieg czwartkowego posiedzeń’ 
podały już  telegram y — Pellouz znowu zwy
ciężył, a z opozyoyi tylko skrajna lewi 
ca postanowiła prowadzić obstrukoyę — 
ołonną.

& izby sądowej.
Na przedpołudniowej rozprawie w pierw

szym dniu procesu pozwolił przewodniczący 
trybunału Gumińskiemu, żeby tak powiedzieć, 
wygadać się w ogólności o całej sprawie. 
Dopiero popołudniu zaczęło się systematy
czniej sze przesłuchiwanie głównego winowaj
cy. A najpierw  tłumaczył on, że na olbrzy
mich dobrach Jahna dlatego zaciążyły olbrzy
mie długi, mimo iż Gumiński ja k  najsu
mienniej i jak  najracyonalniej administro
wał powierzonym sobie majątkiem, iż zapro
wadzono w nich gospodarstwo intenzywne. 
Na tę przemianę gospodarki ekstenzywnej w 
intenzywną wydało się wszelką gotówkę, a 
fatalnośó chciała, iż właśnie wówczas, gdy 
gotówka już  wyszła, a nadszedł czas, że do
bra same powinny były dawać takie docho
dy, aby i długi można było spłacać i zbierać 
m ajątek — przyszło około roku 1890 pięć la t 
niepomyślnych, podczas których dla u trzy
mania raz zaprowadzonego gospodarstwa 
trzeba było zaciągać coraz nowe długi. I  
długi te były racyonalne. Gdyby Gumińskie- 
go wrogowie jego nie wtrącili do więzienia 
byłby jeszcze nawet w roku 1896 zaciągnął 
nowego długu 160.000 zł. i byłby się docze
kał la t urodzajnych, któreby mu wszystko 
z zyskiem zwróciły. Że tak  być musiało, na 
to dowód w tem, iż następca Gumińskiego 
w samym jednym  roku 1898 zdołał spłacić 
sto kilkadziesiąt tysięcy długów, a sam Gu
miński mógłby był mieć wówczas z pół mi
liona dochodu.

Cóż kiedy utworzył się formalny komi
te t z Gawrońskiego, Niementowskiego, Pa- 
welskiego i Brunona Tepy (ten nawet ryso
wał Gumińskiego w karykaturach dla pism 
humorystycznych) — i ci wtrącali się do go
spodarstwa, wszystko psując, a aby mieć 
większy wpływ na podejrzliwego Jahna  kła
dli mu w uszy najróżniejsze plotki.) I  tak o- 
powiadali, że Gumiński aby wziąć grube po- 
rękawiczne ofiarował się pośredniczyć w sprze
daży Tłumacza p. Potworowskiemu — a tym 
czasem to nie Gumiński proponował sprźedaż, 
lecz przeciwnie prof. Straszewski dawał ju ż  
nawet półtrzeoia miliona zadatku za tłumą- 
ckie dobra, przy ozem Gumiński mógł dostać 
jeden procent porękawicznego, co od całej 
sumy kupna mogło dać spory majątek. A Gu
miński przecież odrzucił tak  ponętną propo- 
zyoyę mimo, że już wówczas przeczuwał, że 
go nieszozęśoia czekają i że gdyby miał choć 
cokolwiek na sumieniu, to wówczas miał na j
lepszą sposobność gładko i cicho a z własnym 
sporym zyskiem wycofać się ze sprawy.

Oskarżenie Gumińskiego opiera się na 
tem, źe wyzyskał umysłowe niedołęstwo Jahna 
— toteż G um ińsk1 na pytanie, jak i był jego 
stosunek do Jahna, stanowczo przeczy, jako
by to był umysłowy niedołęga. Takim się 
tylko obcym ludziom wydawał, bo wypowia
dał niemądre dowcipy, śmiał się śmiechem 
rażącym i miał nieco więct, śmiesznostek 
niż zwyczajny człowiek. W istocie rzeczy to 
Jahn był taki człowiek jak  inni.

Umiał np. pisać na kilku ćwiartkach 
list w którym jednę i tę samą myśl wcale 
rozsądnie rozwijał. Tylko ponieważ jestto 
człowiek podejrzliwy, więo gdy go nastroili 
jego późniejsi doradcy na nieufność do Gu- 
m ińskiego, to z czystej złośoiwośoi pozwo
lił się uznać za głuptasa i nawet świadomie 
udaw ał człowieka niespełna rozumu. A prze
cież] należał do rady powiatowej i je j wy
działu i piastował w powiecie różne obywa
telskie urzędy, na którj^ch i przemawiał i 
zachowywał się rozsądnie, a oo do toastów, to 
wypowiadał je  tak gładko, że niejeden, choć
by i najinteligentniejszy człowiek, mógł 
mu tego daru krasomówczego pozazdrościć. 
Opinia głupiego jaką  niektórzy o nim mieli 
powstała stąd, że zupełnie się nie rozumiał 
na gospodarstwie wiejskiem i woale się niem 
nie interesował, woląc zabawkę w literaturę.

W dodatku był nader słabej woli, nigdy 
niezdecydowany i od dzieciństwa przyzwy
czajony, aby go za rękę prowadzić Gumiń
ski próbował nieraz zaprawić go do samo
dzielnego zarządu majątkiem, ale Jahn  bro
nił się przed tem z całej siły. Z tem wszyst- 
kiem stan m ajątku swego znał, bo bywał za
wsze na sesyach gospodarczych, a raz tylko, 
w okresie swego życia, gdy był w zamiarze 
ożenienia się, zaczął drzemać w towarzystwie 
panny, o którą się starał i stąd powstała 
p lo tka , iż Jahn  tembardziej na sesyach 
sypia.

Wedle zestawień Gumińskiego dobra 
Jahna odziedzicone i kupione warte były 
przeszło półtora miliona zł. cukrownia prze
szło 800.000, inwentarz zapasy, budynki i in
ne wkłady poczyń: one przez Gumińskiego, 
torfiarnia, 13 kim. kolei wożącej buraki, do- 
kupne gruntów itd. do miliona — a zatem 
wszystko razem przeszło 3,200.000 zł. — 
długi zaś w chwili uwięzienia Gumińskiego 
dosięgły cyfry do 2,300.000 zł. ożyli Jah n  
miał wówczas m ajątku z milion.

Wrogowie Gumińskiego twierdzą, że w 
ten milion m ajątku wohodziło 821.000 złr. 
pretensyj Jahna do cukrowni, które ani cen
ta  nie były warte. Otóż nie były warte dla
tego, bo się pośpieszono i sprzedano cukro
wnię za 260.000 zł. a gdyby poczekano i 
prowadzono ją  dalej, to można było mieć z 
niej 300.000 dochodu. I  Jahn  zawsze uważał

cukrownię za swoją własność, a ani razu w 
życiu nawet nie wymknęło mu się z ust 
powiedzenie „cukrownia Gumińskiego i spół
ki". To też nie można mówić, iż Jahn nie 
miał majątku, bo miał milionowej wartości 
fabrykę cukru.

Rozprawa wreszcie skończyła się m ałą 
sceną. Gumiński w ciągu opowiadania zape
wniając, że je s t ?upełnie niewinny, bo ani 
cent pieniędzy Jana nie przylgnął do niego, 
wyraził się „że można go łapać na wszyst
kie strony". Przewodniczący trybunału skar
cił go za to wyrażenie, przypominając mu, 
że trybunał nikogo nie „łapie" i że jeżeli nie 
będzie miarkował swego oburzenia, to sąd 
nie weźmie tego za szczerość lecz raczej za 
komedyę. Gumiński przepraszał trybunał a 
obrońca jego dodał, że Gumiński tak jest 
chory na nerwy, iż wstrzykuje sobie codzień 
morfinę. Dr. Grek prosił tedy trybunału, 
aby uwzględnił wielkie znużenie Gumińskie
go i odroczył rozprawę.

Tak się stało.
Na sobotniej porannej rozprawie bronił 

się najpierw  Gumiński przed zarzutem aktu 
oskarżenia, że zaliczk - 7000 zł. razu pewnego 
zabrał na swoją korzyść, a wpisał tę sumę do 
ksiąg na rachunek Jahna. Gumiński tłóma- 
czył się, że pieniądze te zużył na rzecz Jahna, 
a wadliwe zanotowanie tej pozycyi w księ
gach i brak kwitu je st winą niedbalstwa tych 
którzy prowadzili księgi. Gumiński te j po
myłki w księgach nie zauważył, pracując bo
wiem 16 godzin dziennie, nie mógł co dnia 
kolacyonować ksiąg rachunkowych. Zresztą 
Jahn nie zakwestyonował tej sumy w przed
łożonym mu dorocznym rachunku jego centa 
lecz go bez protestu podpisał, a Jahn  dosko
nale pam iętał zawsze własne wydatki i ponie 
waż musiał wiedzieć o tytule tej zaliczki, więc 
nie robił żadnych tej pozycyi zarzutów. Gu
miński wciąż zaręcza, że „pieniądze nigdy u 
niego nie nocowały". Co brał, to zaraz obra
cał na w ydatki gospodarcze, lub oddawał na- 
powrót do kasy, od czasu zaś gdy w r. 1891 
włożył w fabrykę własnych 6.000 zł. nie miał 
już nigdy w kieszeni poważniejszej kwoty dla 
siebie samego, a w chwili aresztowania 38 zł. 
było całym jego majątkiem.

Następnie odpowiadał Gumiński na za
rzut, iż wydzierżawił zbyt tanio Altheimowi 
dobra Oleszę i że gdy je  kupował, dopuścił 
się malwersaoyi na szkodę Jahna. Udowa
dniał, że Jahn  mógł na tem kupnie zrobić 
doskonały interes, gdyż wkrótce potem zda
rzała mu się sposobność sprzedaży tych dóbr 
ze znacznym zyskiem, oo zaś do wydzierża
wienia Oleszy Altheimowi, to Altheim wcale 
nie zrobił interesu na tej dzierżawie. Do osą
dzenia te j sprawy nie można brać za pod
stawę sądowego oszacowania lasu oleskiego, 
bo taksacya ta  była co najmniej niedokładną 
a to z tego powodu, że nastąpiła dopiero w 
pięć lat po wyrębie.

Na pytanie sędziego przysięgłego p. Ho- 
rocha dawał potem Gumiński odpowiedzi 
szczegółowe w sprawach czysto gospodar
skich.

Potem odroczono rozprawę do popołudnia. 
Przesłuchiwanie Gumińskiego skończy się 
prawdopodobnie w poniedziałek popołudniu.

Czas odnowić przedpłatę!
P rzedpła ta  na „Gaz. Nar."

wynosi:
we Lwowie na prowineyi 

1 zł. 50 ot. 2 zł.miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

4
9

50 6
13

K R O N I K A .
L ujów dnia 3 Czerwca.

Cesarz przeprowadził w sobotę z arcyks. 
Franciszkiem Ferdynandem szczegółową' ins- 
pekcyę wojsk garnizonu wiedeńskiego.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Badeni powrócił do Lwowa.

Mianowania. W Wydziale krajowym w 
etacie służbowym techniczno drogowym zo
stał inżynierem I  klasy Biernack., Ziemiński 
inżynierem I I  klasy, a na 6 posad inżynierów 
adjunktów został rozpisany konkurs.

Namiestnik zamianował Józefa Siwca, 
Stanisława Wyspiańskiego, W ładysława Ro- 
dzynkiewicza, Aleksandra Turskiego, Zyg
munta Stiebera i Józefa Kozaczka kanceli
stami namiestnictwa.

Namiestnik przeniósł sekretarza powia
towego Karola Solarika z Dobromila do Prze
myślan, oraz przeznaczył kancelistów na
miestnictwa Józefa Siwca do Pilzna, S tani
sława Wyspiańskiego do Trembowli, Zygmun
ta Stiebera do Dobromila i Józefa Kozaczka 
do Ropczyc.

Ze sfer kolejowych. Minister kolei że
laznych zamianował na podstawie rozpisane
go konkursu inżyniera Władysława Chorążego 
z okręgu krakowskiego nnozelnikiem sekcyi 
konserwacyjnej w Wadowicach. Rósler Zyg
munt, adjunkt, kontrolor biura taryfowego, 
został przeniesiony z Krakowa do Czernio- 
wieo na to samo stanowisko, K  Daszyński 
adjunkt z Buczacza zamianowany został na
czelnikiem staoyi rohatyńskie j , Mieczysław 
Sochacki, asystent z Doliny naczelnikiem 
staoyi jezierzańskiej, Włodzimierz Bessaga, 
inżynier i naczelnik staoyi rohatyńskiej prze
niesiony do sekcyi konserwacyjnej w Tarno
polu, Dymitr Krasnoźon, asystent z Husiaty- 
na przeniesiony do Podwysokiego, Józef Za-

krocki, asystent i naczelnik staoyi jezierzań 
skiej zamianowany został kasyerem pakunko
wym w Buczaozu, Włodzimierz Sienkiewicz 
aspirant z Podwysokiego przeniesiony do 
Husiatyna, W ładysław Sienki wicz, aspirant, 
przeniesiony z oddziału kontroli dochodów 
na staoyę w Stanisławowie, ^Michał Tworow- 
ski, wolontaryusz przeniesiony ze Stanisławo
wa do Chodorjwa, Wiktor Parfanowicz, asy
stent z Doliny zamianowany został kasyerem 
pakunkowym. Przyjęci na wolontaryuszów 
Lewicki Modest dla Czerepkowiec i Ragette 
Wilhelm dla Stanisławowa.

Zatwierdzenie „reniam  docendi". Kole
gium profesorów unii-ersytetu lwowskiego u- 
dzieliło już  dawnie, nauczycielowi gimna- 
zyalnemu drowi Janów: Leciejewskiemu „ve- 
niam docendi" słowiańskiej filologii na wy
dziale filozoficznym uniwersytetu lwowskiego. 
Dr. Leciejewski nie korzystał z tego. Obecnie 
potwierdziło ministerstwo oświaty ponowną 
uchwałę kolegium profesorów, przyznającą 
dr. Leciejewskiemu wspomniane „yeniam do
cendi".

Zebranie ruskich posłów do sejmu i Ra
dy państwa odbyło się ja k  donosi Rusłan— 
we Lwowie, dnia 1 czerwca z inieyatywy p. 
Barwińskiego, dla zastanowienia się nad sta
nowiskiem, jak ie  zająć należy wobec nieda
wno temu ogłoszonego programu niemieckich 
stronnictw opozycyjnych. Na zebranie one- 
gdajsze zaproszono również pp. Okuniewskie
go i ks. Taniaczkiewicza, a to ze względu na 
fakt, że w chwili tak ważnej, ja k  obecna, w 
której chodzi o sformułowanie narodowo-po- 
litycznych postulatów wszystkich krajów ko
ronnych w Austryi, wszyscy konstytucyjni 
przedstawiciele ruskiego narodu mają prawo 
i obowiązek wypowiedzieć swoje zdanie, oraz 
dołożyć wszelkich sił do sprawiedliwego roz
wiązania ważniejszych kwestyj bieżących, 
zwłaszcza, że stan taki, ja k  obecny, przynosi 
niepowetowane szkody zarówno narodom, j ak 
i państwu.

Zebraniu przewodniczył członek wydzia
łu krajowego p. Sawczak. P. Barwiński zdał 
sprawę z obecnej sytuaoyi politycznej, oraz 
z obrad komitetu wykonawczego prawicy. 
Wydano komunikat następujący: Zebrani w 
dniu 1 czerwca we Lwowie posłowie ruscy 
do sejmu i Rady państwa uchwalił1 : posło
wie uznają potrzebę przeprowadzenia aysku- 
syi nad programem lewicy w komitecie wy- 
konawozym prawicy, oraz konieczność doma
gania się u prawicy i u rządu unormowania 
polityczno-narodowyoh praw w Galicyi i na 
Bukowinie".

Rusłan zaznacza także, że p. ks. Tania- 
czkiewioz nie tylko nie skorzystał z zapro
szenia na konfereneyę, ale nadto ogłosił w 
Dile pismo, w którem podnosi, że nie weźmie 
udziału w konferencyi nie ze względu prze
szkód fizycznych, ale jedynie przez wzgląd 
„na dobro swych wyborców, narodu ruskiego, 
a nawet samych inieyatorów zebrania".

Z zebrania tego wydany został następu
jący komunikat:

„Zebrani w dniu 1 czerwca we Lwowie 
posłowie ruscy na sejm i do rady państwa 
uchwalili: posłowie uznają potrzebę przepro
wadzenia dyskusyi nad programem lewicy 
w komitecie wykonawczym prawicy, oraz ko
nieczność domagania się pohtyozno-narodo
wych praw w Galicyi i na Bukowinie".

Zarząd ruskiej ukraińskiej partyi rady 
kalnej postawił na swem posiedzeniu wnio
sek, aby party  a ta  przeszła do obozu socyal- 
nej demokracyi. Członkowie partyi uchwalili 
nie tylko przejść nad tym wnioskiem do po
rządku dziennego, ale nawet zakaz poru
szania takiego wniosku w partyi. Wobec tego 
posłowie Jarosiewioz i Nowakowski oświad
czyli, iż są sooyalnymi-demokratami i z par
ty i występują. Przewodniczącym partyi wy
brano p. Pawlika i powierzono mu redakoyę 
pisma Hromadskij Hołos.

Piszą nam : Uszła do tej chwili mojej 
uwagi notatka umieszczona w zeszłym tygo
dniu w Gazecie a podająca nader życzliwie 
sprawę z wycieczki uczniów V gimnazyum 
pod moim przewodnictwem do Krakowa. W 
notatce tej je s t błąd, który pozwalam sobie 
sprostować. Dzięki wielkiej uprzejmości dy- 
rekoyi skarbu, uczestnikom naszej wycieczki 
dozwolono zwiedzić saliny i to z oświetle
niem i urządzeniami pierwszej klasy zupełnie 
bezpłatnie, jakkolwiek w dniu tym saliny 
były dla publiczności zamknięte. W obeo te
go wzmianka o przebiegu wycieczki na ze
braniu nauczycieli szkół wyższych była zu
pełnie ścisłą. X  Jan Gnatows

Samobójstwo. W piątek wieczorem po 
godz. 5 Antoni Karpinie'1, zaróbnik, dostrzegł 
nad brzegiem stawu Pełczyńskiego we Lwowie 
jakiegcś człowieka, który zdawał się szukać 
miejsca, skąd mógłby się rzucić do wody. 
Nieznajomy widząc, że jest przedmiotem obser- 
wacyi Karpińca, zwróoił się w stronę potoczka 
a raczej odpływu wód ze stawów Panieńskich 
i niedaleko od remizy tramwaju elektrycznego 
rzucił się do wody. Karpi nieo spostrzegłszy to, 
skoczył i z pomocą robotników, zwabionych 
jego krzykiem, wyciągnął samobójcę z nurtów 
potoku. Denat żył jeszcze, lecz zanim prsy- 
była pomoc lekarska zakończył życie. W zmar
łym poznano zarobnika Jędrzeja Rafalonta, 
prebendarynsza miejskiego domu ubogich, któ
ry od dłuższego czasu — zdaniem przełożonej 
zakładu — nosił się z tą myślą, chcąo sobie 
skrócić cierpienia nieuleczalnej choroby pier 
siowej. Samobójca zostawił żonę i kilkoro 
dzieoi bez żadnego utrzymania.

Lwowska filia krak. banku dla bandlu 
1 przem ysłu. Dr. Binder wyjechał w sobotę 
rano z Krakowa do Lwowa celem zorganizo
wania mającej się utworzyć we Lwowie filii 
galioyjskiego banku kredytowego dla handlu 
i przemysłu. Równocześnie wyjechali do Lwo
wa pp : Bolesław Woysym - Antoniewioz i p. 
Tadeusz Liskowacki.

Ajenta emigracyjnego bez koncesyi Jo- 
sla Rosenfelda, który ekspedyował do Prus 
chłopów z powiatu kolbuszowskiego — uwię
ziono w Krakowie.

W cerkwi dobrzautokiej pod Przemy
ślanami rozbili nieznani dotąd sprawcy skar
bonę i zabrali z niej 162 zł.

Proces nowosądecki przeciw Doskoskie- 
mu, zabójcy Górskiej, toozy się za drzwiami 
zamkniętemi. Mimo to dochodzą na zewnątrz 
pewne szczegóły z niego. I  tak  wiadomo, że 
nie stanie w sądzie ośmioletnia córka Gór

skiej Zosia, a tylko zostaną odczytane je j 
zeznania, spisane w Warszawie. Zeznania te 
mają bardzo być niekorzystne dla Doskow- 
skiego, a bardzo są dokładne. Tadeusz Do- 
skowski liczy la t 24. Jest wzrostu niskiego, 
włosów czarnych, silnie zbudowany i ma 
czarny wąsik. Jest synem lekarza i właści
cielem domu w Szczawnicy. Poza tem niczem 
się nie zajmuje Obrona ma zamiar tłómaczyć 
czy a jego tem, że go popełnił w upojeniu 
wódką i winem, które pił tuż przed krwaWą 
sceną z Górską. Rozprawę trwać ma kil
ka dni.

Gremium towarzystwa aptekarzy zacho
dnio galicyjskich wybrało w Krakowie senio
rem p. Eugeniusza Hellera, wiceprezesem p. 
Karola Łuczkę, sekretarzem p. Ignacego Le- 
sikowkiego.

Bocznica Puszkinowska. W tych dniach 
obchodzić będą Rosyanie stulecie urodzin 
Puszkina, wielkiego swego poety. Z tego po
wodu w minioną środę zorganizował prof. dr. 
Maryan Sokołowski, prof. Kazimierz Moraw
ski i prof. dr. M. Zdziechowski zebranie to
warzyskie w Krakowie, w którem wzięła u- 
dział pewna liczba literatów, profesorów i ar
tystów krakowskich. Wieczór zaczął się od
czytem prof. Zdziechowskiego, w którym pre
legent przedstawił główne fakty z żyoia i twór
czości Puszkina, szczególnie podnosząo jego 
artystyczne usposobienie. Podczas wspólnej 
uczty wznoszono liczne toasty: prof. Dlaryan 
Sokołowski toastował na cześć rosyjskich 
przyjaciół Adama Mickiewicza, dr. Piotr Gór
ski na cześć tych wszystkich, oo zarówno w 
polskiem, jak  rosyjskiem piśmiennictwie sze
rzą zasady dobra i spra ziedliwośc a przez 
to samo pracują około najpiękniejszego dzie
ła cywilizacyi na świecie, prof. Zdziechowski 
na cześć Tołstoja. Przemawiał jeszcze dr. J. 
Rozwadowski i prof. Kaz. Morawski, którego 
mowę przyjęto oklaskami. Uczta zakończyła 
się toastem dyrektora Żeleńskiego, poświęco 
nym pamięci zmarłego rosyjskiego kompozy
tora Czajkowskiego.

Po uczcie wysłano telegramy do komite ■ 
tu  Puszkinowskiego do Petersburga na ręce 
redakcyi Kraju i do Lwa Tołstoja do Jasnej 
Polany. Ze Lwowa nadeszły też telegramy.

W Wilnie wybuchły w sobotę dwa rów
noczesne pożary. Spłonął młyn parowy i ta r
tak W ejmka a obok klasztoru franciszkań
skiego składy wojskowe.

„Warszawskfj Dniewnlk" nie wyszedł 
w piątek z powoda, że we czwartek przypa
dało Boże Ciało i wyraźnie podał za powód: 
wielkie święto katolickie „Corpus Deiu.

Kompozytor Jan Strauss zachorował 
w Wiedniu na zapalenie płuc. S tan  jego jest 
beznadziejny.

Dżuma w Aleksandryt. Wedle paryskiej 
„Ajenoyi Havasa" stwierdzono, że pojaw iają
ca się w Aleksandryi (w Egipcie) dżuma je st 
dżumą pospolitą, a nie dżumą zaraźliwą, epi
demiczną. Przez jeden m esiąc zaszło w Ale
ksandryi tylko dziewięć wypadków, z tych 
już  siedmiu ohoryoh, albo zupełnie wyzdro
wiało, albo do zdrowia przychodzi.

Myśli.
Kto rachuje na pomoc ze wszystkich 

stron, ten doczeka się następującego z same
go siebie widowiska: ludzie póty myśleć bę
dą o tem, jakby mt pomódz, aż przyzwycza
j ą  się do tej myśli i — w niczem mu nie 
pomogą.

Jeżeli chcesz pożyczyć pieniędzy, mów, 
że potrzebujesz nie na ohleb, lecz na ciastka, 
a dostaniesz łatwiej.

Długi są ja k  odciski: tem większe, im 
większa „stopa" na której żyjemy.

Biedny ten Amor! Dziś i strzały jego 
nie ranią, jeżeli nie m ają ostrzy dobrze po
złoconych !

Złoto leży wszędzie, nawet na ulicy pod 
stopami przechodniów. Cała mądrość polega 
na tem, aby szukać właśnie tam, gdzie inni 
zgubili.

Człowiek trudniej rozłącza się z urojo- 
nem niż z rzeozywistem szczęściem.

Nikt nie wie, ja k  „jest" szczęśliwy — 
każdy wie tylko, ja k  „byt" szczęśliwy.

Nie wierz zbytnio zapewnieniom wiel
kich tego świata, pomny, że niezapominajki 
nigdy nie rosną na wysokich drzewach.

Rozum może szanować, a!e nie kochać, 
dlatego też w młodości nikt się nie rządzi 
rozumem w kochaniu.

Faktem  je s t dowiedzionym, że seroe ła- 
twidj przegada rozum, niż rozum serce...

Odczyt Przybyszewskiego „o metamu- 
zyoe Szopena" zapowiedziany na sobotę w 
sali ratuszowej, został odłożony na 5 bm. z 
powodu chwilowej niedys pozycyi prelegenta,
0 ozem tenże zaw iadom ił telegraficznie ko
m itet budowy pomnika A. Miokiewinza, zaj
m ujący się urządzeniem  tego odczytu.

Bepertoar teatralny.
W niedzielę o godz. wpół do 4 po połu

dniu „Jojne Firułkes" sztuka ze śpiewami
1 tańoami w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej.

Wieczorem o dz. wpół do 8 „Tamten" 
sztuka w 6 aktach Józefa MaskofFa. Drugi 
gośoinny występ Kamińskiego.

W poniedziałek po raz drugi „Przepadł" 
krotochwila w 3 aktach Bissona.

We wtorek (wznowienie) „Rewizor z Pe
tersburga" komedya w 6 aktach Gogola. — 
Trzeci gośoinny występ Kazimierza Kamiń
skiego.

Kalendarz.
W niedzielę dnia 4 czerwca Ki ;ryna. — 

Sub. zadasz.
W  poniedziałek dnia 6 ozerwoa Bonifa

cego. — Symeona
Wchód słońca o godz. 4 min. 8. Zachóć 

o godz. 7 min. 47.

Sprawy austryackie.
CM. Gazety Narodo*, j,

Wiedeń 3 czerwca.
Na wozorajszem posiedzeniu sejmu dol- 

no-austryaokiego w rozprawie nad zmianą 
ustawy o subweneyi dla wiedeńskiego fundu
szu szpitalnego, antysem ita Steiner odozyt&ł 
szereg aktów, z któryoh ma wynikać, że na 
przybywających w znacznej liczbie do Wie-

Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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dnia nbogich żydów polskich, rosyjskich i ru
muńskich fundusz ten musi czynić D&rdzo 
wielkie wydatki.'

Steiner skarżył się na to, że licznych 
obcych żydów przybywających do W iednia 
trzeba przyjmować do szpitalów. Profesoro
wie popierają te stosunki, a w Wiedniu istnie
je  osobne towarzystwo, mające nu celu u- 
n szczanie nbogich żydów po szpitalaoh. Ci 
żydzi mnszą przybywać do Wiednia, bo prof. 
Kaposi potrzebuje ich do demonstracyj. Mar
szałek przywołał posła Steinera do porządku, 
a gdy powstało zamieszanie, poseł Gregorig 
Tołał, że nie ma innej rady, ja k  żydów 
wypędzić. P. Steiner postawił wreszcie wnio
sek, aby nie dopnszczać obcych żydów do w: >- 
deńskich szpitalów.

Następnie wskutek jakiejś kwestyi re
gulaminowej przyszło do gwałtownych starć 
pomiędzy antysemitami a liberałami, tak że 
marszałek musiał przerwać posiedzenie. W iz 
bie tymczasem trwały dalej krzyki. Profesor 
Benedict i Strohbach kłócili się gwałtownie, 
przyczem prof. Benedikt w o ła ł: Sie frecher 
M' fisch, sic Kerl, parken sie sich!

Następnie p. Odner polemizował z wy
wodami Steinera, które napiętnował jako wy
pływ wyznaniowej zaciekłości Słowa te wy
wołały ogromną wrzawę tak, że  marszałek 
zmuszony był przerwać na c h w i lę  obrady.

Po pięciominutowej przerwie otworzył 
marszałek na nowo posiedzenie, poczem mó
wił Ofner. (Poseł Schneider: „Znowu za
czyna s w o _ j  der Saujud! ten naród łajdaków 
trzeba koniecznie wypędzić itp.)

Następnie przemawiał p. Schneider, oma
wiał mord w dolnie i mówił, że minister 
sprawiedliwości i sędziowie zostali przeku
pieni. Marszałek wzywał go do porządku, na 
co Schneider w o ła ł: Ruber także był prze
kupiony ! Ich werde diesem Lnmprn noch z igrn!

W dalszym ciągu posiedzenia marszałek 
oświadozył, że z powodu wrzawy nie mógł 
dokładnie słyszeć słów jakich użył Offne1-, 
każe sobi i jednak przedłożyć protokół steno
graficzny i zarządzi potem co należy.

W dalszym ciągu rozprawy przemawiało 
jeszcze kilku antyjemitów, którzy namiętnie 
atakowali żydów, poczem omawianą ustawę 
uchwalono. Następne pu edzen e dziś.

Capo d’Is tr ła  3 Czerwca.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu istryj- 

skiego obradowano nad rezolueyami przeciw 
otwarciu chorwackiego gimnazyum w Pizynie. 
Przedstawiciel rządu zaprotestował przeciw 
zarzutowi, jakoby rząd wiedeński prowadził 
politykę, wyłącznie dla Słowian korzystną 
a naw et działał na niekorzyść narodu wło
skiego. Otwaroie szkoły chorwackiej w Pizy- 
źnie je st dla istotnej potrzeby rzeczą konie
czną, albowiem w całej prowincy nie ma do
tąd ani jednej słowiańskiej szkoły średniej

Przesilenie.
(Tel. „Gai. N ar.“)

Wiedeń 3 czerwca.
Cesarz dał wczoraj przedpołudniem hr. 

Thunowi a popołudniu hr. Gołuchowskiemu 
osobne posłuchanie.

Wi d e ń  3 czerwca.
Fremdcnblatt w odpowiedzi na wczoraj

sze wywody tester L loyiu , wraca do swego 
onegdajszego twierdzenia, że rząd austryacki 
w nocie swojej do rządu węgierskiego zazna
czył, iż postanowienia dotyczące czasu trw a
nia ugody celnej i handlowej z Węgrami u- 
waża za merytoryczną częśó umowy z Ischln 
i że w tych postanowieniach leży właściwe 
znaczenie całego układu zawartego w Ischlu. 
Rząd austryaoki zawsze zajmował to stano
wisko, że umowę zawartą w Ischlu uważa się 
za całość i że ona jako nierozłączna całość 
musi być traktowaną.

Pester Lloyd nie może zaprzeczyć, iż je 
dna ze stron nie może bez zapytania się dru 
giej, albo nawet wbrew wniesionen u przez 
drugą stonę protestu — zmieniać samowoln.e 
umowę, i to jeszcze w jednej z najważniej
szych je j części.

Przypuszozenia niektórych pism węgier
skich, jakoby rząd austryacki chciał obecnie 
odstąpić od postanowień ugodowych, jakie u- 
łożył Banffy i Badeni — są niesłuszne, albo
wiem umowa ta  została przyjętą także w ko- 
misyi ugodowej i tylko samowolna zmiana u- 
kładu w Ischlu przez rząd węgierski sprowo
kowała różnice, jakie powstały obecnie w za
patrywaniach na stan kwestyi bankowej.

Budapeszt 3 czerwca.
Prasa tu tejsza solidaryzuje się w zupeł

ności z wczorajszymi wywodami prezydenta 
ministrów Szella.

Telegramy i telefonmaty
T fy e« * t  3 czerwca. 

Okólnik władzy morskiej zawiadamia 
interesowanych, że okręty i prowenien- 
cye z Aleksandry,! poddawane będą sie
dmiodniowej, a okręty wiozące pielgrzy
mów dzies.ęciodniowej obserwacyi.

P e t e r s b u r g :  3 czerwca 
W m iejscow ości fabrycznej Trynowce 

koło P e te rsburga  kilkuset robotników, za
ję tych  w fabryce cegieł i torfu, zastano
wiło 24 maia pracę. P rzyszło do zabu
rzeń, które trw ały  cztery dni i dla któ
rych poskromienia wyruszyć musiała po- 
licya z całego okręgu. Jak słychać, s ta r
cia między robotnikami a policyą były 
bardzo krwawe.

B a l i « r e s z t  3 czerwca. 
Ajencya rum uńska donosi, że sąd 

wdrożył energiczne śledztwo przeciw przy
wódcom ostatnich rozruchów antysemi
ckich w Jassach. Kilku studentów i jeden 
z profesorów beda surowo ukarani.1 V

P f t e r s b n r j ę  3 czerwea 
Dzienniki ogłaszają mowę, jaką m ar

szałek zamknął sejm finlandzki. Marszałek 
zaznaczył, że. sejm uznając zobowiązania, 
jakie wypływają z nierozerwalnego sto
sunku między F inlandyą a Rosyą, ma 
wszelką nadzieję, że i w przyszłości Fin- 
landya również rozwijać się będzie w 
myśl wielkodusznych inteneyj cara. Żywo 
tne interesa Rosyi będą miały najlepszą 
ochronę w tem, że tz. obcym ludom, do 
których i Finlandczycy należą, pozostawio
nym zostanie nakreślony im historyą swo
bodny rozwcj. Wówczas znajdzie Rosy a 
w Finlandczykach wierny i gorącą miło
ścią pokoju ożywiony n a r ó d , który
chociaż pragnie iść drogami własnej cy- 
wiiizacyi, równocześnie wszakże będzie 
gutów chętnie i radośnie spełniać nałożo
ne na niego dla Rosyi obowiązki. Marsza 
łek zakończył swą mowę okrzykiem na 
cześć ca ra  i domu carskiego.

P « r y i i  3 czerwca.
Aj - ncya1 Havasa donosi: Paty  de Clam 

aresztowany został pod zarzutem fałszer
stwa. Nakaz uwięzienia go wydał mini
ster wojny w porozumieniu z prezyden
tem ministrów Dupuyem onegdaj popołu
dniu. Niewiadomo jeszcze, czy Paty dr 
Clam oddany będzie pod sąd wojenny. Po-i 
wodem aresztowania nie był wcale l i s t ’ 
jego do ministra wojny, który tenże o t r z y -1 
mał onegdaj dopiero późnym wieczorem. 
Pogłoska o uwięzieniu Merciera jest bez
podstawna. Również nie jest prawdą, j a 
koby jenera ł Zurlinden zajmował się kwe- 
styą wypuszczenia na wolność Picquarta

Pory i  3 czerwca. 
Narady trybunału Kasacyjnego trwały 

wczoraj przez całe popołudnie. Ponieważ 
dotychczas tylko 8 sędziów sformułowało 
swoje zapatrywania, więc narada trybu 
nału kasacyjnego, odnosząca się przede- 
wszystkiem do kwestyi, czy ma być wy- 
powiedzianem unieważnienie wyroku bez 
oddawania Dreyfusa pod nowy sąd wojen
ny, nie skończy się prawdopodobnie jeszcze 
w dniu dzisiejszym a wyrok nie zapadnie 
przed poniedziałkiem.

P a r y ż  3 czerwca. 
Mercier oświadczył, że uważa za 

niemożliwe, żeby go miano aresztować,

gdyż w takim razie musiałby być sądo
wnie ścigany także prezydent m inistrów  
Dupuy.

P a r y ż  3 czerwca. 
„Matin* ogłasza interview z E s te rha

zym, w którym Esterhazy przyznaje się 
do napisania „bordereau* na rozkaz pu ł
kownika Sandherra.

W szyscy generałowie mieli wiedzieć 
o tem, że Esterhazy jest autorem „borde- 
reau* .

R s y m  3 czerwca 
Izba deputowanych obradowała wczo

raj nad wnioskami unieważnienia wyboru 
tych posłów, którzy skazani zostali za 
przestępstwa polityczne. Opozycya rozpo
częła obstrukcyę, domagając się imiennego 
głosowania. Wybory Turatiego i Dean- 
dieiego zostały w imiennem głosowaniu 
unieważnione.

K o n s t a n t y n o p o l  3 czerwca. 
Przełożonsgo ormiańskiego katoli

ckiego klasztoru w Chodżadżyku koło To 
katu, Batmani«na znaleziono uduszonego 
A resztowano kilka osób.

M a d r y t  3 czerwca. 
Kortezy otwarte zostały wczoraj m o

wą tronową, w której królowa rejentka 
powiada, iż po bolesnych ciosach, jakie 
spadły na Hiszpanię trzeba, aby teraz na
stąpił nowy okres, a to okres odrodzenia 
się kraju i zjednoczenia wszystkich sił 
narodowych. Orędzie zawiadamia kortezy 
o tem, że traktat pokojowy już został ra 
tyfikowany i że zawartą została konwen- 
cya, odstępująca Karoliny i wyspy Ma- 
ryańskie Niemcom. Orędzie stwierdza, że 
E 'szpania pozostaje ze wszystkimi pań
stwami w serdecznych scosunkach, składa 
papieżowi szczególniejsze podziękowanie 
za poparcie Hiszpanii i wymienia jako 
najważniejsze i najtrudniejsze zadanie par
lamentu przywrócenie z pomocą mądrej 
polityki finansowej równowagi w budże
cie, naruszonej skutkiem ogromnych wy
datków  wojennych.

Ł o n  ?y n  3 czerwca,
W izbie gmin przedłożono wczoraj 

orędzie królowTe j , wyrażające życzenie 
udzielenia generałowi Kitchenerowi za po
myślne przeprowadzenie ekspedycyi su- 
dańskiej daru honorowego. Królowa prosi 
izby, aby jej umożliwiła przyznanie Kit
chenerowi 30000 funtów sterling. Obra
dy nad tym przedmiotem zaczną się w 
poniedziałek.

Ł o n i y n  3 czerwca. 
„Daily Chronicie* ogłasza interview 

z Esterhazym, podpisany pizez Esterha
zego, w którym Esterhazy przyznaje, że 
napisał „bordereau" z rozkazu pułkownika 
Sandherra.

A l e k s a n d r y t  3 czerwca. 
Dotychczas stwierdzono 10 wypad- 

k iw  dżumy, a w nich 2' ze skutkiem 
Śmiertelnym.

Dział ekonomiczny.
— W ciągnienia losów ̂ państwowych z r. 

1864 wyciągnięto w Wiedniu 2 b. m. nastę
pujące serye : 51, 86, 157, 229, 356, 390, 575, 
86J, 898, 93? \ j21, 1855, 1739, 1884, 1924,
2003 2021, 2086, 2136, 2166, 2264, 2295, 2455, 
2486 2677, 2679, 2707, 2722, 2749, 2753, 2872, 
2889, 2911, 3060, 3076, 3179, 3204, 3349, 3365, 
3381, 3403, 3485, 3594, 3619, 3862.

Główna wygrana w kwocie 150.000 zł. 
padła na seryę 2872 nr. 12, druga wygrana 
w kwocie 20.000 zł. padła na seryę 3594 nr. 
47, trzeoia wygrana w kwocie 10.000 zł. na 
seryę 2021 nr 57, po 5.000 zł. wygrały ser. 
1739 er. 100 i ser 1884 nr. 84, p > 2.000 zł. 
ser. 1021 nr. 1 i ser. 1924 nr. 26, po 1.000 zł. 
ser. 390 nr. 50, ser. 575 nr. 9b i ser. 2455 
nr. 47.

— Wiedeń 3 czerwca. Stan Banka austro- 
węgierskiego w dniu 31 zm : banknotów w o- 
biegu 654,913.000 (w porównaniu z poprze
dnim tygodni sm więcej o 6 996.000), rezerwa 
. l s z c  wa 511,529.000 (więcej o 4,062.000) port

fel wekslowy 160,039.000 (więcej o 7,764 000), 
lombard papierów 21,846.000 (więcej o 
806000), — banknoty wolne od podatków
66,737.000 (mniej o 3,336.000).

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 3 Czerwca 1899.

A k c je  za sztnkę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210'50 do 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-Jasek, 
po 100 zł. w. a. 288-5J do 291*50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 380-— do 388-—. Banka kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. —•— do — -—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205-— do 212-—.

L is ty  zastaw ne  na 1"0 zł.: Banku hipot. gal. 40/0 
koronowe 96-50 do 97-20. 5°/0 z 10% prem. 110-20 do 
110-90. 4‘/j%  los. w 50 latach 100- -  do 100-70. Banku 
krajowego 4*/a°/0 7 os. w 51 latach 100.80 do 101-50. Banku 
krajowego 4% los. w 57 latach 98‘— do 98-70. Towarz. 
kredyt, gal. ziemsk. 4%  (I. o misy a) 97'50 do 98-20. 4% 
los. w 41 lat. 97-50 do 98-20, 4%  lo w e6 lataoh 95-90 
do 96-60.

Oiillgi za 100 zł. Galic. funduszu propinncyjnego 
4°/o 98- — do 98-70. Bnkow. funduszu propinacyjnego 5% 
102-50 do —■—. Kom. banku krajowego 5%  w. a. Ii em. 
102-— do —-—. Potyczka krajowa 6 l0 w. a. 104"— do 
—‘—• 4% %  100‘5A do 1012 4% obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50. do 98-20 za L00 nom.

L o s y :  Losy m iasta Krakowa 2t>*75 do 28-— , Losy 
miasta Stanisławowa 55*— do —-—.

M onety : D ukat cesarski 5-64 do 5-74. Napoleoudor 
9-52 do £-62. Półim pcryał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjsk1 
srebrny 122— do l -27—. Rubel rosyjsk. papierowy 1-27-50 
do l -28-50. 100 marek niemieckich o8"75 do 59-15.

— Berlin dnia 3 czerwoa Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169-90. Spiry
tus 39-90 marek. Austryack.e k r e d y t y  ,
Disc. Commandit —• —.

— Paryż dnia 3 czerwca. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 102-40. Mąka 
43-70.

— &-’raiik!nrl dnia 3 czerwca. Giełda
wieczornt Au.str. kredyty 227 50, kolej pań
stwowa —•—, alpiny j—, Disconto 199-—
Laura 276-30.

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakcja nie odpowii da).

2 rynkuw towarowce ̂
Lwów dnia 3 czerwea. (Przedruk z urzędowej 

Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 8-60, do 8'80, psze
nica gotowa nowa 8-60 do 8-80, żyt- gotowe 6-40 do 6‘60, 
żyto gotowe na terminy 6-40 do 660, owies obroczoy go
towy 5‘90 do 6-30, owies nowy lub na terminy 5"90 do 
6*30, jęczmień past. wny 5"— do 5 50, jęczmień browarn, 
6"— do 7-—, groch do gotowania 6-— do 7-—, wyka 4"50 
do 5-—, nasienie lniane —■— do —-—, nasienie kono
pne —•— do —•—, bób —•— do —•—, bobik 4.75 do 
5"—, hreczka 7-— do 7 50, koniezyna czerwona ja l ic / j -  
ska 45"— dc 55"—, biała 30-— do 50-—, tym otka 17"— 
do 20-—, szwedzka 40-— do 55-—, kukurudza stara 5 10 
do 5'40, nowa —•— do—■—, chtuiei stary —•—, do —•—, 
nowy za 56 kilo — •— do — , rzepak 9-50 do 10-25, 
groch pastewny 5-25 do 5"50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15'50 do 15-75, 
na terminy 14'25 do 14-75, warranty —■— do —•—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  dnia 2 czerwca.

W handlu zbożowym panuje usposobienie spokojne, 
gdyż niewielkie potrzeby konsumcyi znajdują, łatwe za
spokojenie, a  chociaż zapasy zboża są stosunkowo dość 
znaczne, to jednak właściciele z iarna zachowują się wy
czekująco. Ceny zboża trzym ają się w tych warunkach 
niezmiennie.

Płacono: pszenicę białi^ 8*60 do 9 '— złr., czerwo
ną 865  do 9-20 złr., żółtą 8 65 do 9’15 złr., żyto 6'90 do 
7 50 złr., jęczmień browarny 0-— ,!o 0-— złi. na krupy 
5 50 do 5"75 złr., owies 6-— do 6-40 złr., rzepak — do 
—•— złr., k" licz czerwony —•— dn złr., b ia ły
—•— do —■— złr., kukurudza —■— do —•— złr. wszyst
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

Wiedeń dnia 3 'zerwca. Giełda południowa godz. 
12 miu. 30. M aiki 5&-95, Renta majowa 100‘70, Węg. 
renta koronowa 97-05, Akcye kredytowe 359-25, Węgier- 
Kie kredyty 388-50, Anglosy 152-25, Uniony 317-50, 
Związek Banków 276-—, Bank krajów koronnych 24175, 
Kolej państwowa 357-—, Lombardy —,-— Doliny Laby 
262.50, Fabryka broni —,-—, Tytoniowe 146-—, A lpiny 
239-10, Rima 'luranyea 310-—, Zelazopraskie 1269-—, T u 
reckie 66-—. Rubel 127"75.

Tender ya silna.
W iedeń dnia 3 czerwca.

Notowano wczoraj pszenicę ta wiosnę 0. -  do 0'- 
pszeuicę na maj-ezerw. 9 25 do 9'26, na jesień 8-84 do 8'85 
żyto na wiosuę 0-— do 0-—, na maj-czerwiec 7‘55 do 
7-60 na jesień ”-05 do 7-08, kukurudza na maj-czer
wiec 4-70 do 4'75, na lipiec-sierpień 4*79 do 4-80, owies 
na wiosnę 0"— do 0‘—, owies na maj czerwiec 5"90 do 
5'95 na jesień 5-85 do 5*86, rzepak na sierpień-wrzesień 
12*75 9o 12-80, olej rzepakowy na w rzesień-grudzień 
31-— do 32-—.

Oferty mierne.
Tendencya silna.
Pogoda piękna.
B udapeszt dnia 3 czerwca.
Notowano pszei cę na maj —•— do — , na paź

dziernik 8 72 do 8 73, żyto na maj 0 '— do O-—, na 
październik 6*80 do <>81, kukurudza ua czerwiec 4-37 
do 4-39, na lipiec *-5l do 4-53, owies na maj —*— do
 ,ua październik 5-45 do 5-47, rzepak ua sierpień 12 50
do 12-60.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęó kupna dobra.
Tendencya silna.
Pogoda: pochmurno.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 3 czerwca.

H o te l Europejski. Ks. Jabłonowska z Bur- 
szs.yna, hr. Tyszkiewicz z Kolbuszowy, h r .  Ko
morowski z Wiśniczy, h r Bobrowski, W. Ro- 
dzynkiewicz i R  Antoniewicz z  Krakowa, L. 
Kretch z Tarnopola, F . Ziegenbalg z Drezna, 
Fr. Stanek z Wiszenki, Lt. Chwapil z Pragi, 
J. Waisenberg1 z W edria, dr. K. Szyszko z 
Rosyi.

Styryjski Gastein
st»cya austr. kolei południowej. Kurye- 
rem z W iednia 8, z Tryestu 5, z Bu- 
« esztu 9 godzin. Silny akratotem  

od 36 2 do 3”-5° R.. zupełnie odpowiada 
takim ~iiejsoowośoiom jak G astew , Pfaf- 
fers, Teplitz. — % nauzwyizajnym ski 
kiem przeciw gośóoowi i reumatyzmowi, 

chorobom kobńeyn nerwowym, osłabie
n iu  i  stłuczeniu. Lekarz kąpielowy Dr

R
Richard Edei oper . emer.uniw.
asyst. KieiowMJ wieHe4fflB£0 i m  
lattai1" 'SCIL Dr. Eflera. Prospekty 
gratis rozsyła ayrekoya w

iOUERBAD.

Sezon od 1 Maja do końca września.

Uzdrowisko Gleichenberg

W skalania -.
Choroby krta
ni, orga nów 

i narządu 
trawienia

Friachrae vataz.: 
Gruźlica

Środki lecznicze: Źródła alkaliczno- 
muriatyeżnG. Żętyca, mleko krowie i 
kozie (sueba pasza) Kefir. Inhalaeye 
z drzew szpilkowych i medyczne. Roz
pylanie topy z'ródlanej w osobnych ga
binetach, komory ' pneumatyczne, ką
piele mineralne i musujące. Zakład 

wodoleczniczy.
Dokła ine prospekty gratis. Zamówienie 
mieszkań w Dyrekcyi Zakładu 

Gleichenberg.

T  arby facyatowe
1  trwałe na powietrze, w 40 różnych wże

rach, rozpuszczalne w wapnie, równające 
się rowłcce olejnej, kilo od 17 ot wzwyż.

Wzory i opis użycia darmo i o płatnie.
Carl Kronsteiner, Wien I I I ,  H auptstrasse 120

c l i i c l i t a  M y d ł a
są najlepsze

D» n ab y c ia  w lepszych  h an d lac h  te j Iri-anzystr a. i
fabryk1 mydła, świec, gliceryny, stearyny, oliwy 
t  z pestek palmowych i wody szUannej. 

Największa fabryka w tym rodzaju ..u kontysencio 
europejskim.

Pragski iiurtowny handel kawy. Kawe 
j> ,ioną. i niepaloną, ręcząo za czystość gatun
ków, wysyła w pięciokilowych paczkach, za 
pobraniem pocztowem do całych Austro-Wę- 
gier hur owny nandel Fr. Stransky’ego w 
Pradze (Yajećuy trh.) ^Polecamy ten handel 
naszym azytelnikom. Bliższe szczegóły w in- 
seracie dzisiejszego nam era.

yborny smak je s t niezawodnie jedy 
nie rozstrzygającą własnością o środku uży
cia, albowiem w użyciu je s t nasze podniebie
nie naszym panem ; jem u musimy to pozosta- 
stawić, ażeby wytworzył miłe uczucie nas 
zadowalające. Tą to okolicznością tłumaczy 
się n. p. dzisiaj tak ogólne rozpowszechnienie 
kawy zwyczajnej, której osobliwy zapach 
łechce nasze nerwy węchu i która wskutek 
nawyknienia Wydaje się nam niezbędną, po 
mimo, że od jej zaprowadzen-a lekarze i hy- 
gieniścl najusilniej przed nią ostrzegoją. Je
żeli zaś je s t rzeczą m ożliw ą, ażeby ten miły 
smak, do którego się nawykło, zatrzymać, a 
mimo tego mieć napój kawowy dla zdrowia 
korzystny, to należałoby sądzić, że nikt, a 
w szczególności żadna gospodyni i matka nie 
będzie się ociągać, ażeby z tego skorzystać 
Istotnie, Kothreinera Kneippowska kawa sło
dowa, która w sposób niezwykły łączy pod
niecające zalety smaku kawy ziarnistej ze 
zdrowotnymi tak cennemi własnościami, swoj 
skiego s jdu, zawdzięcza tej okoliczności swe 
tak  szy kie rozpowsiiochr ienie i ogólne polu
bienie. Można ją  nazwać kawą fam ilijną par 
excellencc i zapewne także i tam, gdzie je j 
tak wielkich zalet dotąd nie znano, zortanis 
w bardzo krótkim czasie zaprowadzoną i u- 
znaną za najsm aczn.jjszy dodatea do Ławy 
zwyozajnej i za iedyny zdrowy środek, do jej 
zastąpień.a odpowiedrfL• zeba jednak na to
zważać, ażeby używa _wsze tylko prawdzi
wej Ku^hreinern Kueippiowskiej kawy słodo
we w znanych oryginalnych paczkach z na
zwiskiem ,-Kathreiner“, nigdy zaś nie ożywać 
towaru inaczej opakowanego lub też dopiero 
umyślnie ważonego.
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BANK I l f l i C j y
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Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie
lący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranioznych tak zwane

Depozyty schowkowe
■ i f e  D e p o s i t s i

Za opłatą 2t Jo 35 zł. w. a. rocznie, d«pozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył ę 
cznego uź)t.l:u i pod własnym kluczem, gdzie bezpieozn e 
a dyskretnie przechowywał! może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz^ towym.

Sxtaxx*x*ixnx axi <axaxxxxKt x3

^  A ochronna marka:1 ■
K o t w i c a , .

L u iin ie n j .G a p s ic ic o m p .
/. ikpieki Ricbtora w Pradze 

uzna e ja!;o znakomite uśmie
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i l  n. do na
bycia we wszystkich aptekach. 
Togo; f
ponszcclmie ulubionego środka

domowego
najm - zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnyc.i z 
naszą ochronną marką „Ko- 
twicą“ z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.

Apteka R ichtera pod złotym 
lwem w PranzB.

Trąba
Jerycho
wynalazek epo
kowy, patentowa
ny WO W8zy8t 
kich pe*stw oh.
Nbjwięk-za n -  
bswa dla mło
dych i starszych 

jakoteż dla towaizyslw, dla stowaizy- 
Rzeń , wojskwyoh i « y :ie.:zkoweń w. do 
grania pieśni , tańców, marszów, oper, 
eto. etc Za przysłaniem 50 Ot. (także 
w markach poczt.) porto wolne. Za po- 
bianiem 75 ot. 3*31
K F o i t h ,  Wii II. Tahorstrasse 11/ i

Na najwyższy rozkaz Jego ||j§ e. i k. Apostolskiej Mości

IIC. | LBfSlIA PAISTfOiA
na wspólne wojsKuwe cele dobroczynne.

T a lolerya pieniężna —  jedyna w A ustryi u staw ą dozw olona — z a 
w iera 12.728 wygranych w gotówce w ogólnej suw i 403 160 koron.

O  t ó  w  c a  w  y  g r a n a  :

<S&4» « 9>. O O O  koron.
Za w ypła tę  w ygranych ręczy o. k. zarząd loteryjny.

Ciągnienie nastąp nieodwołalnie dr i 15. czerwca 1899.
J e d e n  lo s  k o s z tu je  4  k o ro n y .  U l

Losy znajdują się w oddziale państwot*y«h lotcryj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 
w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, pocztowych, 
telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany ltd. do nabycia. P lany  gry 

dla kupujących losy gratis.
Losy wysyła się nie licząc nie za porto.

2 Z o. k. Dyrekcyi loteryjnej oddział losów państwowych.

“il|IIIIWiniBIIIISMHW—i
P T I  .E M F

STARE KURACYJNE WINA T0KAJSKIE

1879  1878  1874  1868 1863
3B47

1852
po złr. 2-40 3-— 3-50 4 i 4-50 6 i 6 50

1868S 0 K0 KA T 0 S A J U
St. mtAJEbKIESWlOZApyleca

Landel

6-50
1856

złr. 8  i 10 1 2 '—
we Lwowie 

w Rynku 1. 42.

T - A  a  i o r i c a - i a e  2 .  3630
Doni p ie rw szo rzędny  w centralnem położeniu, obecnie znacznie rozszerzony. 
Z największym komfortem urządzony. Ceny pokoi od zł. 1'50 wyżej włącznie 

___________z elektrycznem oświetleniem. W inda i kąpiele w domu.

Stacya Kolejowa; Iwonicz. Poczt? i te legraf: Iwonicz.

I W O N Z C Z
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY

w  G a i i c y i .  3ts»
Szczawy słono - jodowo - bromowe i żelazisto -judowo-broniow e : kąpiele 

jodowe w 3 budynkach, igliwiowe boiowinowe, rzeczne zabiegi hydropttycz- 
ne, mięsienie i gim nastyka lecznicza

W skazania: zołzy, choroby kobiece, gośćce, dua, kiła, choroby kostne, 
skórne i nerwowe — y ogóle wszystkie choroby wymagające szybszej odhe- 
wy organizmu.

Zakład położony w le ie szpilkowym 410 m. n. p. m. w uroczej gór
skiej okolicy Urządzenie wzorow., mieszkania wygodne elektrycznie ośw ie
tlone, wodociągi — woda do picia źródlana ze skały Jijąca.

O rkiestra zdrojowa. Trzy sezony od 20 maja do Końca września ; w I .  
sezonie od 20 m aja io 20 czerwea i ILI. od 20 sierpnia d końca w rieśn ia  
mieszkania tańsz i w tym tylko okresie można uzyskać uwolnienie od taksy 
zdrojowo .

Trzech lekarzy: Dr. Klemens Dębicki, Dr. Staniszew ski i Dr. S tauber 
udziela pomocy lekarskiej

Zgłoszenia załatw ia Dyrekcya.
Kierownik i lekarz zak ład u : Dr. Klemens Dębicki.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. WUD. MKOWBO
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała na  ik glównj i  poleca no
we dzieło p. 1.

Bądźcie doskonałymi
H a poditaw ie dzieła Scaram elirogn

„Direttorio ascetieo*
p. Ł:

opracował

Bj . Karol Żelazowski.
3 tomy w 8 ce.

Cena egz. 2 z łr . 60 ot. a  a przesyłką 
o 30 et. więcej.

flROBJTE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

DR U T  k o le z a ity  cynkowany do ogro
dzeń po złr. 4 — za 100 metrów ({rz; 

większym odbiorze) wraz z klubkami do 
przymocowania. Siatka druciana lakiero
wana do osłony okien po złr. 1--— z; 
m etr □  poleea P iotr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

Dr. W. Kretowicz
ordynuje w Karlsbadzie. Mieszka 

Kaiserstrasse Haus-Warsohau.

J l f o n m o l i l r  Lwów, poleca wszelkie 
• I z a p ł C l I l H  tn n t r a m e n ta  m u z y 

c z n e  i samogrająee. denniki bezpłatnie.

UD Z IE L A M  gruntow nie nauki konwer 
aacyi francuskiej. T cborin iek i, Pan

aka 31.

ROW ERY od l ) złr., wszelkie przybo 
ry  dla kolarzy, nżywane pneumaty z- 

zo rowery od 60 złr. — poleca T adt u  
fliatow lez, skład rowerów. Lwów, Akade- 
mieka 18. Zamówienia z prowincyi od- 
wretnio. 261

W D O W IE C  dzietny, poszukuje in ali 
gentnej starszej osoby, oszczędnej i 

znającej się na  gospodarstwie i kuchni, 
do zarządu domem. P iórw izeń.tw o dam 
•lobom po urzędnikach prywatnych. Zgło- 
n e n ia  p isem ne: Linderski w Jaworowie.

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić Sza

nowną P.T. Publiczność, że prze
niosłem znany od wielu lat mój

Magazyn i Fracmnię
sukien męskich

I z ulicy Trzeciego Maja 1 2 n a  n l l o ę  
S y k z tu z k ą  1. 12 , pod firm ą:

EDWARD BAUROWiCZ.
Dziękując za łaskawe względy Szano

wnej P ub liczności, polecam się i nadal 
z głębokiem poważaniem

Edward Banrowicz
3754 Lwów, Sykstuska 12.

P i e r w s z a  g a l l o y j s k a  f a b r y k a  k o r 
k ó w  k a t a l o d z k io k  założona w r. 1877

L. J. MALEWSKI
Lw ów , ul. O rm iańska 1. 12

poleca swą fabrykę 3694

tirkfi do I n l  i Mtelel
jako też drzewo korkowe, koła do mielenia 
jagieł, oraz podeszwy I koreczkl damskie, 
również płyty korkowe oa ścianki we
wnętrzne I przedziały drzwi m etr □  3 zł.

Z  POWODU wielkiego zapasu sprzedaję^ 
b l u z k i  letnio krotonowe 75, batysto

we 1-50, jedw abne 2-50. Eleganckie su
k ienk i i ubranka daieoinne 90, letnie ko
n n ie  męekie 80, białe sajfonowe zł. 1-— i  

B irnbaum , Karola Ludw ika 38,

W PUBTOM YTACH zostaną dnia lo ' 
czerwca otwarte kąpiel o oiarczaae 

borowinowe. Do wynajęcia są pokoje 
kuchnio. P rzy lM jo  slą goioł na wlkt. Sta-, 
oya kolejowa i po os ta w miejscu.

miesięcznego dochodu łatwo można osią
gnąć Bliższe szczegóły pod ; „K K. 9704“ 
Rudolf Mosfeu, Kolonia (Koln). 252

Mężczyźni!
Światowo sławne są moje paten

towane wynalazki przeciw osłabie
nia. Pewna pomoc. Cenniki 30 ct. 
j ,  A n g e n f e l a  «. k. uprz. właśc. 
W i e d e ń  I Z , .  T trkenstrasse 4.

H e r t o a t r i
•hińoko-roayjska, ibiór majowy . świeża 
Souehong L z łr . 3-75, IL  z łr . 3‘—. Okru
chy najlepne złr. 1*75. Okruchy drobne 
s łr . 1-30 ze fu n t Dwór Łapszyu Brzeiaay.

•  w iu

C o g n a c
dostaroi od nąj-

nfarwnet jekeioł ejrfstaio 4 butelki za 6 złr 
albo 3 hot za 6 iłr., młody 3 litry 4 iłr. 
10 ocet. B eaed yk t B * rtlva*fsścicial 
dóbr, zamek Oedtaeb przy OozoHfei w fltyry*

P i e g i
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
n il na w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r ln to f f ’a  znakomitego nieszkodli
wego A m b r a a r ó m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych orygmal- 
nych słoikach po 80 ot. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E . Hellera, w Brodach w ap- 
.ece Leona Kallira , w Tarnopolu w apte

ce M. Krzyżanowskiego, 3751

100, 110 i 120 om. sscr., znakomitej jakości oferują

H .  I s o l i r  i  S y n ,  S a a z ,  Czechy
główny skład i zastępstwo dla lądu stałego. 

Zastępstw o d la  G alioy i:
rSaJla i Keller, Lwów.

Wzory 1 cenniki gratis i franco.
ł T

3735H O T E L  M U L L E R
WIEDEŃ 10 Graben 1S WIEDEŃ
N ąjpiękniejsze położenie w Wiedniu. Od dawna renomowany hotel. W zupeł
ności iov i urządzony, elektryczne ośw ietlenie, w inda osobowa na w szystkie 
p iętra- piękne ap a rtam en t! , pojedyncze pokoje od 1-60 wyżej włącznie z u- 

.  . - 1 , — n—i— — »— „ y  H a o k , właściciel.■ługą l  oświetleniem. Znakomita restauracya.

L W O W S K I A K C Y J N Y

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika 1. 3, pierwsze piętro

gmach Tow. kredyt, ziemskiego

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto

ściowych.
Przedmioty zastawione w innych bankach przenosi Zakład
na żądanie do swego skarboa, wręczając stronie ewentualnie ró

żnicę powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu.
Biuro otwarte od 9—1 i od 3 — 6. 3789

ZAEŁAD ZDROJOWO-ELIMATYCZNY

BOLKA
( n a .  S t a l s o w l z i l e )

Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. Elektro- 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i Z dodatkami lecz
niczymi. Wziewania solankowe, sosnowe, ligno-sulfidotce. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, 

mleko-kefir. Leczenie dyetetyczne i terenowe.
Sezon: M aj-P aździern ik

W sanatorytm Dr. H. Porasa
z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. Kuchnia 

doborowa. Ceny tim rkowane.
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 

Zarząd zdrojowy. 3747

KAWA.
K a w ę  n l e p a l o n ą  ty lko  n a jlep szy ch  
g a tu n k ó w , z p o rę k ą  za czy “  »mak 
w y sy łam  5 k ilo  fran co  do ca ły c h  An- 
s tro -W ę g lc r  za  pob ran iem  pocztow cu
5 klg. lir.
V lct-rla  I  - m a .......................................... 4‘7ó

W ielk a  R estau racya  R iedhofa |
Wiedeń, V III. Wlckeuburggasse 15. R

Największy, najstarszy, najznakomitszy dom pierwszorzędny. 
Specyalne wina, piwnica i wyborna knchnia.

3784 Jan  B enedikłer.

„ w ie lko iiarr,.= ta..................... 5
„ n jasna . . . 5 25

Ca bplnas zielona, przyjemna . . . 4-75 
„ wielce przyjemna . . . .  5‘50

Santos l - m a ...............................................5-25
„ s u p e r i o r ...................................... 5-75

p erło w a ...................................... t> 2"
Domingo przyjemna . . . . . . .  . '5*50

„ wyborna ..............................6 —
„ r lsoziaroista M am ut. . . 6-75

Lagnali zielona, wyborna . . . .  6-20
Portnrioo, wielkoziarnista, s iln i . . 675 

„ wielce przyjemna . . . .  7-—
„ p e r ł o w a ..............................725

Cuba, zielona, bardzo przyjemna . . 6*50
„ p e r ł o w a .......................................... 6-75

Jawa niebieskawa, przyjemna . . . 6‘— 
„ „ bardzo przyjemna 6-25
„ „ najprzyjemniejsza 7-—
„ holbud. wielkoziarnista, jasna 7 —
„ Spatei a l : , d o b r a ..................... 6' )

Guatemala przyjemna, wielkoziarnista 7-25
„ w y b o rn a ..................................7-75
„ perłowa . . . . . . . .  8'

Java z ł o t a ...................................................8-80
Ceylnn a n g ie ls k a ...................................... 8*80
Mocna arabska  ..............................6-75

J a k o  spccyalność  p o leea  kaw ę
Piraldi 5 kg. . . . złr. 9
Kawa ta  je s t znakom ita, polecam ją  głó 

wnie pp . kawiarzom i restauratorom .

Kawa palona
codzień świeża , na najno-—"-ej automaty
cznej maszynie amerykańskiej palona, za 

1 kilo złr. 1 10, 1-20, 1-28, 1 40, 1-50. 
Znakomita wiedeńska mięazanlna 

1 kilo złr. 1-60.
Speeyaleo&cl 1 kg. złr. 166,1-84, 1*92, 2.

Plraldl 1 ki złr. 2-20.
  Poleca

S t r a - 2 n . s ł r 3 7 -
w ielk i sk ła d  k a w y , c u k ra  1 m ą k i 

w P rad ze , Y a je c n y  t r h  N r. 9, n a p rz e 
ciw  trż n lc i .

P a l a r n i e  k a w y  w  K o to lo k ^ K r .  632.

•«w-~aeinip
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Woda Bilińska
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucz
nych, będącego pod kontrolę Komisyi przemysłowej Towarzy
stwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze \ kurczach i prze

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 3728

Do nabycia w aptekach i drogaeryach , skład dla Lwowie 
w aptece J. Wewiórskiago.

K. Rżąca i Chmursk. w Krakowie.

N ajp lerw sze  w św iecle  k ąp ie le  b ło tn e

K T j r * » M * L a P 5 € ^ * m  fi*
p o s iad a ją  najs iln ie jsze  ź ró d ła  ż e la z n e , czyste  a lk a liczn e  ź ró d ła  Glan- 
b e rsk lc  i li  w c ,  k ąp ie le  żelazne o b fitu jące  w k w aso ró d , m in e ra ln e , 
gazow e z w ęglokw asorodem -

Gztery duże elegancko i z komfortem urządzone z a k ła d y  kąp ielow e, 
odpowiadające wszelkim modnym wymaganiom.

L eczy : Niedokrewność i bledn ę, ogólne zaburzenie organów odżywiania, 
szkrofuły, chroniczne, żołądkowe i kiszkowe katary, katary pęcherzowe, prze
dawnioną obstrukcyę, zaburzeń e organów podbrz„ znych etc. Chroniczne cho
roby nerwowe, osłabienie nerwów, hypochondryę , hysteryę, reum atyzm , poda
grę, wszelkie kobiece choroby. Bezpłodność i ogólny stan osłabienia. K a , iclc 
że lazne  z kw asorodcm , now o w y p ró t w ane p rzy  c ie rp ie n ia c h  sercow ych .

S e z o n  o d  1. m a j a  d o  3 0 .  w r z e ś n i a .  352
prospekty toeapłatnle-

Wszelkich informacyj udziela urząd gminny jako zarząd zaMadu.

T y m o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka w y
drukow any je s t  orzeł i firma A. Moll.

M olla proszki Se’dlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho
robom Źołądk’., pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi

I M "  Fałszywe wyroby będą sądownie Ścigane. "M G  ,
______________ Cena zapieczętowanego oryginalnego pudelka 1 z ł r .  waluty austr.

łódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona je s t marką ochronną A Mołla i zamknięta plombą ołowianą A.. Moll* 

W ódka f ra n e n sk a  i  só l M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierza
jący do w cierania przeciw rwanin w członkach i innym  przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma
cniająco na mnszkuły i  nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszk i 90 c t.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko 

przyjmować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt., St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. 3386

51 (E

Z powodu naśladownictw nwaiać si§ powinno na nazwało Bosa ScFafforf

Jedyniempar̂ doze?ronDjaią zar Piękność jest bogactwem!
Piękność lest potęgą

K1 0Aby tan nnj wvższy skarb 
ot-iągt.ąć. j( s t Jotąd jedy
ny śrolek rięknośei przez
(tastawczyni dworu król.-serb., Wieo, I., Grabca 14 A. 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany,

Poudre Rauissante
wiek t‘żywała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią
cej biiłośei > ukrywa pc I sw^ją prześliczną powłoką 
najb&iJzicj widoczne nieczystości skory, wygładza 
llizny a orpy zim us-c/ki i fa łd r, śuiąg p< ry roi- 
sztrzoi.e t ŁJtkiem używania złycn b bde. a ia ji 
każdej kobiecej twaizy leniącą, młodzieńczą śs i- 
i o ś ć . Jest to , .  ,.ny puder, po ktorego użycia mo
żna się myć bez uszkodzę.lia tegi sensacyjnego 
działania. Cena 1 p u d e łk a  z ł r .  2-&0 i z ł r .  i - i i .

P r Ó i n D  1 * 0 1 /1 0 0 9 n f o  odmładza o la t dziesiątki, utrzymuje skórę gładką 
w l  C IIIG  I d  1 0 9 0 1 1 1 0  i el ityezną, a na wieczory powinna go każda z pań 
używać. Cena za  je d n ą  e eg ie łk ę  1 a ł r .  50 e t.
F a n  r o u j o o o  n ł p  wpobiega obwiśnięciu skóry, w zm acn iają  i jest najzaa- 

1 U f l C O o l l l C  komitszym pewnym w skutku środkiem toaletowern 
C ena za 1 flaszkę 2 z łr .  50 e t. — C re m , w o d a  1 p u d e r  były na wystawach 
paryskiej i lendyńsl 'ej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moieh środków toaletowych' daję eałkowtą 
gwarancyę. Niezliczone listy  pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dya- 
pozyeyi i tylko dyskre / a  nie pozwala je ogłaszaó. każdej damie polecam bardzo 
e. k. eprz. opaskę n i czoło do osiągnięcia bez fałdów marmurowo białego czoła 
za sztkę złr. 1-50. Wyborne mydło piękności „SaYon-Kayissante" sztuka 80 ct. 

R o « a ' a o Ł a t t e r ,  W l e n ,  I .  O r n b e z Ł  i « .

Prawni* sastrztion*.

Gorzelnie, Browary, Młyny, Tartaki
Kosztorysy bezpłatnie

“ S  
»

Kosztorysy bezpłatnie, m

„ P E B K T r  |
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha \

Fabryka maszyn. Odlewarnia żelaza. i
we Lwowie, ul. św. Marcina 11. 8487 £

Filia i warstat r«paraorJav w Risiiowl*.

Patentowane 3750

Acetylenowe aparaty
z pojedynczym, ubezpiecza
jącym przeciwko eksplozyi 

przyrządem
w wielkości od 50 płomieni 

wyżej, dostarcza

Julius Pintsch
bryka z e w ó w  i przyrządów om 

biuro: Wiedeń, II  Frantenbergo- i

Licytacja.
zie zasianczym

godziny 9 rano sprzedaż 
zapadłości 12 marca 1899

przy ulicy Karola Ludwika 3, I. piętro
odbędzie się 12 czerwca 1899 r. od 0 ____
licytacyjna zastawów, z terminem zapadłoś 
oznaczonych numerami od 6 do 4641.

Zarazem podlegają licytacyi tej wszystkie kwity dawne
go Zakładu zastawniczego przy ulicy Czarneckiego 1. 1, który 
dnia 27 sierpnia 1898 r. przeistoczony został w niniejsze To
warzystwo Akcyjne. Sprzedawane będą przedmioty ze złota, 
srebra i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery 
etc. Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym zawieszone.

3778 D y r e k c y a .

kolej, poczta, 
telegraf w miejscu.ŻEGIESTÓW

Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20 maja 
do końca września. Kąpiele borowinowe , żelaziste, hydropatyoz. a

i popradowe.

znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralny oh. 
Lekarz ordynujący: Dr. Edward Brflhl.

1 9 9 »  Na sezon wiosenny i letni l & O f )

Prawdziwe berneńskie materye
sz tuka  mtr. 3.10 n a  całe u b ra 
nie m ęskie  (su rdu t, spodnie i 

k am izelka) kosztuje tylko

p r a i l t t f B j
wełny 
owczej

4 łr .  2.95, 8.70, 4.80 z dob re j 
z ł r .  6 .— I 69 0  z lepszej 
z ł r .  7.75 z doskona łe j 
z ł r .  8.65 ze znakom itej 
z ł r .  10.— z na jlepszej 

Sztuka na ezfrne salonowe ubranie złr. 10-—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kam garny i t d , wysyła po cenach fabryosnyeh znana 

z ni jwiększej rzetelności Fabryka i Skład sukna UU

S l E R E L - m n O f  w  B E R N I E .
P ró b k i g ra t is  1 fran eo . D o staw a w ed le  zam ów ien ia  pod g w aran ey ą . 

Znaczny zysk dla prywatnych kupowaó wprost w wspomnianej firmie.

STACYA KLIMATYCZNA w ttr®e*eJ miejscowości,
pr w  b liskości L w o w a , w śród  ro z le 

g ły ch  lasów  n a d  staw em  800 m o rf. 
Hotel z komfortem urządzony, w wil
lach obok hotelu różne pomieszkania 
łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i ża
glowe. Lekarz, apteka, urząd telegrafi

czny i pocztowy w miejseu. Czytelaia, fo rtep ian , bilard, kręgielnia, gry to
warzyskie, kaw iarnia w hotelu. — I  omiędzy Lwowem i Janowem codziennie 
kursują 3 pociągi , a cena tam i napowrót w niedziele i święta III. klaaą 

42 ct., Ii, klasą 82 ct., w inne unie III. ktasą 82 ct., II. klasą 1-42 ct.

JANÓW

t e f i *b f j
o

• pH

O h A ntilentilia
usuwa 9 plamy w ątrobiane, nadaje twardy

świetnej białości, świeżości i delikatności.
Cena ft mir.

J A N  I H N A T O W I O Z
sklepy własne w© Lwowie ulioa Kopernika 3, ulica Halio- 
ka 11 ; w Krakowie Sukiennice 20; w P rzem yku  Franci

szkańska 1. 24; w Czornlowcach Rynek 1. 2.

Na sezon letni! Do odświeżania i konserwowania Kremy, lakiery, mydełka, apre- 
le tn ic h , b u c i k ó w  tury i waselinę — polecają J. Friedrich i A. Be&cock

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wjro Grossa.

Wjdawea i odpowiedaalny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i % drukarni i litografii Pillera i SpółK


